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Wychodzi oodziennie o godz. 
3elej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA: kwartalnie 3 słr 75 cot. 
miesięcznie 1 . 30 . 
Z przesyłką pooztowę: 
(% państwie austrjackiem z 
z godnikiem Niedzielnym 5 zir. — cnt. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal 15 sgr. 
a Szwecji I Danii , a 
w), Francji i Anglii „ 23 franków. 
Èis Włoch. . . . 26 
|: Belgii 
Ld 


łgii i Szwajcarji 1 
Turcji i ks. Naddun. 18 
Numer pojedynczy kosztuje 8 egt. 


Lwów d. 12. marca. 

(Sprawa rezolucji a ministeratwo, Rada państwa i 
delegacja. — Berpośrednie wybory do Rady państwa a 
delegacja). A x h 

Podług najnowszych wiadomości , minister- 
stwo odbyło wczoraj naradę w sprawie rezolucji 
galicyjskiej, a dzisiaj wieczór ma w podkomite- 
cie konstytucyjnym oświadczyć, czy i o ile zga- 
dza się na wnioski sejmu galicyjskiego. Wpra- 
wdgie nie wiemy jeszcze, jakie wczoraj zapadły 
uchwały na naradzie ministrów, ale to już nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że ministerstwo odstąpi- 
ło jut od bezwzględnej negacji wobec żądań ga- 
lioyjakiego sejmu. Od kilka dni półnrzędowe ko- 
respóudencje do dzienników, poza Wiedniem wy- 
chodzących, nagle wykonały zwrot w poglądach 
swych na rezolucję galicyjską i silą się na do 
wody, iż rząd przedlitawski powinien przeprowa- 
dzić ugodę z Polakami. Nie obejdzie się wpra- 
wdzie w tych półurzędowych  korespoudencjach 
bez zastrzeżenia, iż rząd nie może przystać na 
wszystkie pankta rezolueji galicyjskiej, ale doda- 
je zarazem, że pomimo tego Galicji nada tak ob- 
szerną autonomię Odrębną, jaka tylko zgadza się 
z utrzymaniem jedności rządn i t. p. A jest to 
już ważną zmianą przekonań oentralistycznych 
ministerstwa, jeżeli uznaje w ogóle potrzebę na- 
dania Galicji odrębnego stanowiska w państwie. 
Jaką sań odrębność Galicji nadać można, bez 
narassónia jedności i potęgi państwa, to jaż rzecz 
dalssógo traktowania, którego rezultat zawisł od 
maiejstej lub pi energii i staaowozości tak 
delegacji naszej jak 1 kraja. 

Przedewszystkiem trzeba delegacji naszej pa- 
sprawie rezolucji, tak w podko- 
Wydziale konstytucyjnym i pełnej 
lebie, delegacja nasza jest jedną stroną, a Rada 
państwa głos jeden w podkomite- 
Gie, w Wydziale trzy, & w Izbie trzydzieści kil- 
ka mamy w tej sprawie, lecz tu toczy sig roz- 
prawa o ugodę między dwiema paktającemi stro- 
nami, a rozstrzyga nie większość poż lecz 
porozumienie lub nieporozumienie. Forma rajcha- 
ratowa, w której Się rzecz odbywa, jest tylko 
rzeczą okolicznościową. Delegacja nasza w tej 
sprawie nie może się poddać większości głosów, 

oda nie przyjdzie do skutkn, musi o- 
poor)  pażetwa 1: wostawić f stronie 
zupełną odpowiedzialność za nieprzyjście ugody 
do skutku. < 

Jak dzisiejszy telegram nasz donosi, w pod- 
komitecie konstytucyjnym poruszono myśl bezpo- 
Średnich wyborów do Rady państwa, nim jeszcze 
ukończono sprawę rezolucji galicyjskiej, Wido- 
cznie więc obie sprawy chcą z sobą związać, a- 
by i n korony, i u większości czy mniejszości 
ministerstwa, i u delegacji naszej tym Bposobem 
wyjednać głosy dla projektu bezpośrednich wy. 
borów. Telegram donosi dalej, że wprawdzie do- 
tąd rozprawy o projekcie bezpośrednich wyborów 
miały tylko informacyjny charakter, uchwała je- 
Szcze nie zapadła żadna, ale pomimo wystąpie- 
mia głosów sprzecznych, wszyscy jednak członko: 
wie podkomitetu zgadzali się, iż jeśli mają być 
zaprowadzone bezpośrednie wybory, to tylko wa- 
rankowo, tj. tam, gdzie sejmy zrzekuą Się prawa 
wyboru. Ostatnie to zastrzeżenie jest rzeczą nien- 
niknioną, samo się przezsię rozamiejącą. Bez zama- 
ebu stanu i przewrócenia samowolnego statutów 
krajowych, bez podeptania całej konstytucji, na- 
rzucić bezpośrednich wyborów nie można. Ale 
ztąd jeszcze nie wypływa, aby delegacja nasza 
już miała zgadzać się na zaprowadzenie nawet 
warunkowych bezpośrednich wyborów. Dopiero 
gdyby antonomia kraju naszego i jego odrębność 

yła zagwarantowaną przyjęciem rezolucji gali- 


_ ©yjskiej w obu Iabach 1 przez koronę, dopiero 


wtedy może delegacja nasza głosować za warno- 
Owemi wyborami bezp Średniemi, bez obawy na- 
rażenia kraja na szkodliwe następstwa. 


Programy — a ludzie. 


Okrzyczana uchwała sejmowa z dnia 2. 
marca była bez wątpienia kapitulacją ze strony 
sejmu wobec p. Beusta, którego powołano do 
przywrócenia „ciągłości prawnej” patentów lu- 
towych. Była ona milczącem zrzeczeniem się 
atanowiska, które manifest wrześniowy otwierał 
sejmom krajowym. Była aktem niepotrzebnej 


4 oględności i obawy — bo odstąpiono W niej 


Od uchwalenia adresu, zastrzegającego krajow! 
korzyści, których nadzieję rokował patent, za- 
Wierający konstytucję lutową, a odstąpiona Je- 
ynie z bojaźni, ażóby p. Beust nie rozwiązał 


| dejmu. 


Wszystko to wypowiedzieliśmy już naów- 


„ ĉas, i nie zmieniliśmy nigdy naszego sądu © 


tej uchwale. Lecz nie mołemy się zgodzić z 
łymi, którzy wszystko, co się stało od tego 


£ząsu, kładą na karb tej nieszczęsnej uchwały. | 


chwala ta była potępienia godną kapitulacją , 
ale kapitulacją tylko chwilową. Wszystko złe, 
które się w niej zawierało, dało się jeszcze na- 
Prawić. Biorąc rzecz ściśle, sejm uchwalająo 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


dnia 2. marca wysłanie delegacji do Rady pań- 
stwa, a odstępując od zawotowania adresu, 
wstrzymał się tylko na razie od wypowiedze- 
nia sądu swojego o zmianie frontu, inauguro- 
wanej przez p. Beusta w polityce wewnętrznej 
Ale uchwała sejmowa z 2. marca nie obowią» 
zywała, nie upoważniała jeszcze delegacji dọ 
odegrania owej smutnej roli, której świadkaań 
byliśmy przez cały rok 1867 i csęść r. 1868, 
tak jak uchwały z września r. 1868 nie mogę 
być uważane jako powód dalszego ciągu tej 
samej smutnej roli, odegrywanego obecnie prześ 
tęż samą delegację. 

Tak jednak już bywa na świecie, że lu- 
dzie, gdy coś źle robią, wymyślają sobie zawsze 
jakieś ślepe fatum, na które zwalają własnę 
swoje grzechy i pomyłki. Tak bywało od cza: 
su Aischylosa, który wierzył w „anankę* , ał 
do czasów Benedeka, który chciał , ażeby wie- 
rzono w mgłę z pod Chlumu. Dla delegacji 
naszej i dla jej obrońców, uchwała z dnia 2. 
marca jest taką mgłą, uniewinniającą całe jej 
postępowanie, począwszy od jej obeeności w 
Radzie państwa przy wotowaniu ustaw grudnio- 
wych, aż do milczenia w sprawie stanu oblę- 
żenia w Czechach i do ustępstw, poczynionych 
ministerstwu w przedmiocie formalnego trakto- 
wania rezolucyj sejmowych. 

Wykazywaliśmy obszernie i przy każdej 
sposobności błędy, popełniane przez delegację 
naszą od r. 4867, i nie zamierzamy zajmować 
się dziś powtórnem ich wyliczaniem , bo jest 
ich tak wiele, że nie zmieściłyby się na zwy- 
kłym arkuszu papieru. Chcemy jedynie skon- 
statować, że to co jest winą świeżą, dzisiejszą, 
zwala się na karb wypadku, który niema bez- 
pośredniego związku z. obecnemi zadaniami na- 
szej polityki. Historyk będzie mógł wydać sąd 
jak najostrzejszy o uchwale z dnia 2. marea— 
polityk dzisiejszy Uumaczyć się nią niema pra- 
wa. Tymczasem, gdy chodzi o uniewinnienie 
nowego jakiego błędu, popełnionego przez de- 
legację, znajdują się tacy, którzy nadymają tę 
uchwałę do takiego znaczenia, jakie miał n. p. 
akt unii z W. Brytanią, zawotowany w r. 1805 
przez parlament irlandzki i uroczyście znoszący 
autonomię Irlandji ! 

Rzecz szczególna, Że to odwoływanie się 
na uchwałę z dnia 2. marca, jak gdyby na ja- 
kie fatum złowrogie, którego koniecznem i nie- 
ochybnem następstwem muszą być same klę- 
ski i nieszczęścia, mają głównie w zwyczaju ci, 
co niby chcą prowadzić politykę  skrajniejszą, 
miż program sejmowy z września r. z. — po- 
litykę, równie oddaloną w jednym kierunku od 
tego programu, jak od niego oddalonem jest 
w innym kierunku postępowanie naszej dele- 
gacji. Dr. Smolka stawiając znany swój wnio- 
sek i rozwijając utopiczny swój program , nie 
przestawał powtarzać, że nie obwinia delegacji, 
ale uchwałę z dnia 2. marca o wszystko, co 
się stało niekorzystnego dla kraju od r. 1867. 
Dziś znowu spostrzegamy, że adherenci polity- 
czni dr. Smolki, ci sami, mówiąc nawiasem, co 
to obwiniają Wydział krajowy, że nie wydaje co 
rocznie tych dwu milionów, których niema, na 
dźwignięcie kraju z nędzy materjalnej — wszy- 
stkie błędy, wszystkie objawy  bojaźliwości 1 
niekonsekwencji, wynikające z uchwał większo- 
ści koła polskiego w ŚWiedniu , kładą to na 
karb uchwały z dnia32. marca, to znowu, jag- 
by na dalszy jej ciąg, na karb polityki, przyję” 
tej przez większość sejmową w wrześniu z. r. 
i popartej przez ogół myślącej i politycznie Wy- 
kształconej ludności kraju, chociaż polityka ta 
niema najmniejszego związku z uchwałą z dnia 
2. marca 1867. W r. 1867 sejm dał się po- 
rwać panicznemu jakiemuś popłochowi, a w ro- 
ku 1868 cały kraj po dojrzałym namyśle cheiał 
kierować się rozwagą i umiarkowaniem, chciał 
stronnictwu, dziś rządzącemu w Wiedniu, uczy- 
nić ugodę z nami możliwą pod względem for- 
my, pod względem tej » ciągłości « konstytucyj- 
nej, ną którą Niemcy kładą tyle nacisku. Dla- 
tego sejm streścił najkonieczniejsze żądania kra- 
ju w wniosku, opartym na obowiązujących rząd 
paragrafach statutu krajowego , dlatego wysłał 
raz jeszcze delegację do Wiednia. Umiarkowa- 
nia tego rodzaju nikt nie może nam brać za 
złe, bo z jednej strony pokazaliśmy, że nie my 
jesteśmy ludźmi, z którymi wszelka zgoda Tjest 
niemożliwą, a z drugiej strony, zastosowując 


się do form konstytucji, która spadła na nas' 


bez nas jak manna, rosa, grad lub inne dopu- 
szczenie Boże —  jeszcześmy się nie wyrzekli 
naszych praw nieprzedawnionych , naszej pol- 
skości. Wprawdzie i dr. Smolka, który z ró- 
wną pieczołowitością zajmuje się w programie 
swoim przyszłemi losami Karyntji i Vorarlsbergu, 
jak naszemi, i hr. Borkowski, który chciał nas 
rewiudykować dla korony św. Szoezepana — 
odzywają się czasem tak, jak gdyby dopiero 
dzisiejsze karłowate pokolenie Galicjan winne 
było rozbiorowi Polski, albo jak gdyby sejm 
galicyjski zatwierdził ten rozbiór, ale to są tyl- 
ko figury retoryczne. Faktem jest, że polityka, 
przyjęta przez sejm w wrześniu r. z., jest poli- 
tyką roztropności i umiarkowania, choć nie po- 
doba się dr. Smolce i jego młodym i naj- 
młodszym adherentom. 

Powtarzają ciągle, że polityka ta nie wy- 
dała żadnych owoców, więc musi być złą. Tru- 
dno w takim razie opierać się na przypuszcze- 
niach; nie powiemy tedy, że polityka zuchowa- 
ta dr. Smolki nie byłaby także wydała żadnych 
owoców, i jest złą — ale zapytamy się tylko : 
kto ma przeprowadzać tę rycerską, zasadniczą, 
anti-utylitarną, uniwersalnie-gojącą politykę, kto 
będzie wojował podług tego niezawodnego i 
doskonałego planu kampanii ? Polityka sejmo- 
wa jest mniej niebezpieczną, mniej hazardowną 
i mniej trudną — a widzimy, łe ci, co ją mają 
przeprowadzać, co chwila przemądrują coś, już- 
ci nie ze zbytku obywatelskiej odwagi. A je- 
dnak nie wymaga się od nich nic, jak tylko, 
akeby oparci na świętem prawie naszem, a za- 
bezpieczem różnemi ustawami i regulaminami 
od wszelkich niedogodności osobistych, wypowie- 
drieli ministrom i Radzie państwa nagą pra- 
 wdę w oczy, a w razie, gdyby ta prawda była 
éle przyjętą, ażeby się udali na dworzec kolei 

i półaocnej i zapłaciwszy za bilety, pierwszą, dru- 
ga, ub nareszcie i trzecią klasą wrócili do 
kraju. Nie potrzeba być Muciusem Scaevolg, ani 
Horacjuszem Koklesem, by dokonać takiego czynu, 
a jednak — niema go komu dokonać. Któż pój- 
dzie drogami dr. Smolki? Czy Dziennik Lwow- 
ski, który na mocy szczególnego jakiegoś da- 
ru czarnowidzenia widzi wszystko zawsze w 
najstraszniejszem świetle, i już teraz, kiedy je- 
szcze nie nie zbroił, umiera ze strachu przed 
denuncjacjami ? Czy członkowie Towarzystwa 
narodowo-demokratycznego, którzy pod kałdem 
liberalnie wyglądającem słowem robią zawsze 
tę uwagę, iż dzięki nowym ustawom i temu a 
temu paragrafowi tych ustaw, wolno im wypo- 
wiedzieć to a to? Sam dr. Smołka, mimo swe- 
go radykalnego wniosku i uniwersalnie zbawien- 
nego programu, nie jest mężem stanowozego, 
radykalnego sposobu postępowania. Inaczej, nie 
byłby się wytęłał w r. 1848, by rewolucję 
październikowa sprowadzić na legalne tory, nie 
byłby w r. 1868, dla uniknięcia osobistych dra- 
źliwości, uniewinniał postępowania delegacji, nie 
byłby w r. 4869 głosował za podwyższeniem 
subwencji dla teatru niemieckiego we Lwowie. 
, Po prostu, nie ten lub ów program wi- 
nien złemu, ale brak ludzi. I ci, co się przy- 
znają do umiarkowania i oględności, i ci, co 
się do tych cnót nie przyznają, zarówno grze- 
szą niekonsekwencjami i trwożliwością w swo- 
jem postępowaniu. Gdyby stronnictwo niby- 
skrajne było konsekwentnem i śmiałem. nie po- 
wtarzaloby ozczych frazesów na wiatr, nie sza- 
fowałoby milionami, których Wydział krajowy 
niema, ale działałoby, jak działają rzeczywiste 
stronnictwa polityczne. Gdyby delegacja, repre- 
zentująca umiarkowaną większość kraju, była 
umiarkowaną nietylko w stawianiu żądań , ale 
1 w robieniu ustępstw, polityka kraju nie wlo- 
klaby tak nędznego żywota w komisjach i pod- 
komitetach Rady państwa, a ministrowie nie 
uszczuplaliby coraz bardziej okruszyn naszego 
samorządu. Każdy program  niezbył szalony 
prowadzi do celu, byleby do jego wykonania 
znaleźli się — ludzie. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


s , Berlin d. 9. marca. 

„ (I) Na coś złego się zanosi, bo nasi mężo- 
wie stanu widocznie spoważnieli. W dobrze in- 
formowanych kołach krąży od dwóch dni pogło- 
ska, że hr. Bismark nie mogąc znieść natarczy- 
wości, z jaką Francja domaga się od Belgii zło- 
żenia ad acta owej nstawy kolejowej, którą 'nie- 


We LWOWIE: Bióro Administracji (Fa- 
zety Narońotcej przy licy Nowej, nod 
liczbą 91. W KRAROWIR: Księgarnia » >- 
sefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rae du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU 
p- 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tadzieź pp. Hasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR. 
CIE nad MENEM i HAMBURGU pp. Haa 
senstein G Vogler. 

OGŁOSZENIĄ przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stomplowej 
30 ent za kałdorasowe umieszczeni z 

LISTY REKLAMACYJNE nieco  czgto 
wane nie ulegają frankowanin. 


radzi królowi Leopoldowi II. wytrwać w oporze, 
przyrzekując mu nawet w razie potrzeby czynną 
pomoe. Niektórzy idąc dalej, utrzymują, że pan 
kanclerz wysłał jah do Brukseli notę w podo- 
boym dachu. O ile mi wiadomo, br. Bismark 
nietyle się obawia zaknpna belgijskich kolei 
przez francazkie towarzystwo, ile związku cłowe- 
go między Francją a Belgią, za którym mogło- 
by pójść w ślady zaczepno-odgorae przymierze. 
Nie zapominajmy, że o związku tym Napoleon 
marzy od roku, widząe w nim silną zaporę prze- 
ciw rozwielmożnieniu się praskiej monarchii. 


Jeszcz» jedna pogłoska, zasłagująca na ba: ~ 


czną uwagę. Niedawno temn Prusy poruszyły 
kwestję jednolitej załogi w twierdzach Ulm i Be- 
statt, przeciw czemu Francja protestowała w dro 
dze ponfnej. Niecierpliwy hr. Bismark zamierza 
teraz podnieść nanowo tę sprawę, bez względa 
na to, czy wystąpienie takie obudzi znów podej- 
rzliwość Francji. Z obowiązku politycznego kro 
nikarza zapisuję tę dragą wieść, nie mogąc bez- 
względnie ręczyć za jej autentyczność — wszela- 
ko ile mi się zdaje, jest ona dość prawdopodo- 
bng, bo gdyby nie ona, w paryzkich kołach urzę- 
dowych nie mówionoby tak głośno o naprężo- 
nych stosnnkach między Francją a Prusami. Co 
wiem — piszę, niech czas resztę wyjaśni. 

Powody, dla których Usedoma odwołano z 
Paryża, a o których obszerniej donosiłem w po 
przedzającym moim liście — mogę dziś potwier 
dzić w całej ich osnowie. Włochy zbliżają się 
coraz więcej do Anstrji i Francji, a hr. Usedom, 
ntraciwszy wpływ między stronnikami rządu wło' 
skiego, musiał opuścić swe skompromitowane sta- 
nowisko. Dziś bawi on w swych dobrach na Po 
morzn. Dotychczas niewiadomo kto będzie jego 
następcą. 

W Berlinie bawi teraz szambelan pspieski, 
monsignor Wolański. Król i następca tronn przyj- 
mowali go na prywataych posinehkaniach. Coraz 
więcej nabiera podstawy przypuszczenie , że ks. 
Wolański ehce się porozumieć z rządem pruskim 
co do mającej się ntworzyć w Berlinie papie 
skiej nuncjatnry. Bismark agitnje w tej sprawie 
bardzo gorliwie w Rzymie, bo raz cheiałby zro- 
bić pewną dywersję Austrji, która od pewnego 
czasu kłóci się z kurją rzymską, aby punkt cięż: 
kości niemieckich katolików przenieść z Wiednia 
do Berlina, a powtóre radby on pozyskać sobie 
południowych Niemców, którzy jak wiadomo są 
gorliwymi katolikami. Prasy nie wyrzekły się 
plann zagarnięcia Południa. Zagarnięcie tem ła 
twiej nastąpi, im więcej na Poładniu będzie zwo- 
lonników pruskiego miłitaryzmu. 

Na zakończenie dzisiejszego lista podam wam 
fakt następający. Książę koburgski, pragnąc za- 
prowadzić oszczędności w swem malutkiem paó- 
stwie, gdzie każdy poddany płaci rocznie w prze- 
cięcia 8 tałarów, chociaż w Prnsach płacą tylko 
6 talarów — starał się złączyć nietylko polity 
cznie, ale i administracyjnie Koburg z Gotą. Ża- 
miar ten rozbił się o opór posłów z Goty. Gazeta 
Kolońska wiedząc o tych kłopotach księcia, di- 
niosła, iż chce on oddać dobrowolnie administr? 
cję swego państwa królowi pruskiemu. Dziś mam 
w ręka jeden z ostatnich numerów urzędowej ga- 
zety księcia, Coburger Zig., w której znajduje si» 
wspomniana wiadomość Gazety Kolońskiej, powtó- 
rzona bez żadnego komentarza. Czy nie jest to 
najlepszym dowodem, że książę chce w rzeczy 
samej cdstąnić Prusom swe malnezkie państwo ? 
Lecz 60 powie na to Francja? W podobnym ra- 
zie O casus belli wcale nie trudno. 

, P. S. Dowiaduję się już po zamknięciu ni- 
niejszego listu, że sam król ofiarował Usedomo- 
wi posadę jeneralnego dyrektora wszystkich mu- 
zeów. Niewiadomo jednak czy hrabia przyjmie 
tę niedyplmatyczną posadę. 


Bukareszt duin 4. marca. 

., (4. Łob.) Ze zmianą każdego ministerstwa 
widzimy n nasnowy potop, niszczący całą dawną 
administrację, a wprowadzający nowy porządek, 
nowe żywioły, gdyż każdy minister zaraz otacza 
się swymi poplecznikami, aby z nimi na swą rę- 
kę, dla swych widoków, w tajemnicy działać. Tak 
i Kogołniczano, po którym już nieraz odśpiewa- 
no requiem, dziś na widownię swych działań wpro- 
wadza preedgrobowych kolegów, biorących xa 
godło nie własne przekonanie, lecz posłuszeństwo, 
za co nastąpi nagroda. 

Dwa miesiące rządów, przy otwartych nawet 
Izbach, wystarczyły Kogolniczanowi, aby, osza- 
kując partję Bratiana, mógł się umocnić w kraja 
i wydać otwartą wojoę tym, za pomocą których 
wszedł do gabinetu. Jak do rozwiązania Izb dzia- 
lal tylko przez swoich kolegów, tak teraz Sam 
najwięcej jest czynnym. Armia, policja, telegraf. 
najpierw nległy zmianom; kto tylko chce myśleć 
swobodniej, musi nstąpić, bo Kogołniezano niena- 
widzi ludzi samodzielnych, i dlatego wszyscy cl 
wyżsi oficerowie, którzy zwykli byli zajmować się 
polityką, musieli ustąpić miejsca taknazwanym 
stupajkom. W jednym tygodnin zamianowano 
ośmnasta nowych prefektów, w biurach telegra- 
ficznych liczą do dziś 54 przemian a w innych 
ministerjach rnch także nie mniejszy. 

Zwiększające się coraz spory stronnictw i 
agitacje wyborcze tak opanowały mieszkańców 
Bukaresztu, że pomimo kończącego się tn karna 
walu, wszystko jest ożywione, wszystko poruszo- 


dawno przyjęły obie Izby belgijskiego parlamentu, * ne. Bale zamieniają się na posiedzenia przed: a 
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wyborcze, z których jedne są publiczne a drugie 
za biletami. Właśnie i dziś rozesłano zaprosze- 
nia na zgromadzenie, mające się odbyć w domu 
p. Boliaka, redaktora Trompe'y Karpacilor, członka 
dawnej opozycji. Ale bo też i niemało mają do 
radzenia! Kogolniczano postanowił goute que coute 
utworzyć sobie stronnictwo, za którego pośredni- 
ctwem chce potem pozyskać większość w Izbie. 
Na prowincji, pomimo okropnych krzyków, nowi 
prefekci dobrze sobie radzą, lecz za to w stolicy 
sprawa nie idzie tak łatwo. Cale tutejsze mie- 
szczaństwo, wraz z Radą miejską, było zawsze 
najsilniejszą podporą Rosettego i Bratiana, a więc 
póki nie będzie rozwiązaną Rada miejska, p. Ko- 
golniezano w Bnkaroszcie nic nie wskóra. Starał 
Się on wprawdzie o rozwiązanie tej krnąbrnej Ra- 
dy, wyszukując coraz nowsze powody, lecz ksią- 
żę bojąc się wzburzenia, nie chce uczynić zadość 
jego woli. > (I 

Na kilka dni przed rozwiązaniem Izb, bojąc 
się ruchu w stolicy, która ma 5 pnłków gwardji 
narodowej, złożonej z mieszczaństwa i wiernej 
zasadom czerwonych, rozkazał rząd, aby taż gwar- 
dja zmieniła broń pistonową na praskie iglicówki. 
Z ochotą wszyscy składali broń starą do arsena- 
łu, lecz niemałe było ich zdziwienie, gdy do- 
stawszy karabiny, nie otrzymali zarazem potrze- 
bnych nabojów. Na ataki czerwonych za podo- 
bne postępowanie z gwardją, które równa się 
formalnemu rozbrojeniu, bo nabojów do iglicówek 
nikt sobie. sam zrobić nie może, odpowiedział 
Kogolniczano, że jeżeli gwardja zachowa się spo- 
kojnie w chwili rozwiązania Izb, natenczas otrzy- 
ma ładunki. Upłynęło już kilka tygodni, a rząd 
nietylko że nie spieszy z wydaniem nabojów, lecz 
jeszcze zmienia dawnych naczelników tejże gwar- 
dji, zastępując ich własnemi kreaturami. Krzyki 
ztąd powstały ogromne, a we wczorajszym Homa- 
nulu, dymisjonowany naczelnik III. pałku gwar- 
dji, p. Serurie, wydrnkował Swoją rozmowę z 

ogolniczanem, mianą przed rozwiązaniem Izb 
wtej siekawej kwestji. W stolicy więc będzie naj- 
trudniej z wyborami. 

Policja ma tu dosyć do ezynienia. Odezwa 
Mazziniego krąży po domach; w rocznicę detro- 
nizacji Kozy sprzedawano po ulicach jego foto- 
grafie z trójkolorowemi wstążkami; Momanul cig- 
gle przepowiada, że się zbliża jakaś katastrofa, 
że nadchodzi ważna godzina; wielu twierdzi, że 
Rosetti zorganizował konspirację, że pewien Fran- 
cuz Rónć podjął się wykryć sprzysiężonych, a 
wziąwszy 100 napoleonów zadatku, uciekł do Ru- 
szczuka, gdzie go już podobno aresztowano — i 
wiele podobnych wieści, a tymczasem orgaua 
białych obwiniają otwarcie Bratiana i Rosettego 
o pracowanie nad wywołaniem rewolucji i obale- 
niem tronu księcia Karola. 

W tych dniach rozstrzygniętą została sprawa 
byłego dyrektora telegrafu, p. Falkojano , prze- 
zwanego księciem z Maraszestów, za barbarzyń- 
skie torturowanie ludzi, podejrzanych o skradze- 
nie pieniędzy pocztowych na stacji Maraszeszty. 
Trybunał poprawczy skazał p. Folkojano i p. 
Popa, prefekta z Tekucza, na 2 łata więzienia 
i później 3 lata pozbawienia praw cywilnych; p. 
Patopa, prokuratora z Fokszan na 1 rok więzienia 
i 3 lata pozbawienia praw; p. Raszku, policmaj- 
stra zPokszan, na 6 miesięcy więzienia; p. Kon- 
Btantinesku, prefekta z Fokszan, na 3 miesiące 
więzienia ; wszystkich zaś pięciu razem na zapłace- 
nie 1500 dnkatów pokrzywdzonym ofiarom. 

Dnia 28. lutego nowy konzul państwa Au- 
strjacko-węgierskiego, p. Zulauf miał posłnchanie 
n księcia Karola, któremu wręczył listy, uwierzy- 
telniające go przy dworze bukareskim. Przyję- 
cie było zwykłe, a przemówienia czysto cerormo- 
nialne, niezasingujące na baczniejszą uwagę. 

W iniejszej gazecie urzędowej Monitorze z 
dnia 18. lutego (2. marca) czytaliśmy następują- 
cy Kar; nad 

„Od dawnego czasu dzienniki zagraniczne 
nmieszczają korespondencje z Bukaresztn, w któ- 
rych starają się przedstawić Rumunię jako w nie- 
ustannych zostającą agitacjacb a rząd jako pobła- 
żający wszelkiego rodzajn intrygom do zakłóce- 
nia pokoju Europy. Rozpowszechnianie Poka 
Mazziniego, organizacja band grecko-bółgarskich, 
aspiracje do zawładania Siedmiogrodem — nie 0- 
puszczono nic, aby podbnrzyć umysły przeciwko 
nam i aby nas skompromitować wobec państw 
opiekuńczych. 

„Rząd starał się dojść, które to osobistości, 
nadużywając gościnności, jaką się cieszą, roz: 
O A za granicą wieści, o tyle niepraw- 

iwe jak i szkodliwe dla pozycji Ramunii jako 
kraju neutralnego, i zdołał nareszcie skonstatować, 
że jednym z tych był Polak, nazwiskiem Dunin. 
Ten w ostatnich dniach wysłał przyłączoną poni 
żej depeszę do redakcji dziennika Kraj, w któ- 
rej zapewnia, że w Rumunii rozpowszechniają 
się proklamacje Mazziniego i organizują się ban- 
dy grecko-bółgarskie. 

„P. minister spraw zewnętrznych, mając 
obowiązek zapewnić porządek publiczny w kraju, 
zawezwał osobiście wymienionego Dunina, aby 
mu okazał akta i dowody, które ma, o wszyst- 
kiem co zapewniał w depeszy. Na Oświadczenie 
tegoż, że niema ani jednego podobnego dowodu, 
p. minister oświadczył p. Duninowi, że powinien 
opnócić w 48 godzin kraj, którego gościnności 
stał się niegodnym przez depesze swoje oszczer- 
cze. Na odmówienie poddania się temn rozkazo 
wi, p. minister był zmuszony E A rod- 
ki, stosowne w podobnych wypadkach, i wczoraj 
p. Dunin został wyprawiony za granicę w punk- 
cie Dziurdżewa. f ; 

„Tłumaczenie depeszy p. Dunina do dzien- 
nika Kraj w Krakowie : 

` „»Ta w kraju rozrznesją mniemaną prokla- 
mację Mazziniego, która zdradza pochodzenie mo- 
skiewskie. Pomimo zakończenia konfliktu ta- 
recko-greckiego, Grecy i Bółgarzy nie przestają 
pracować, Romanul powstaje przeciwko minister- 
stwn. Groźne agitacje wyborcze wzrastają. 
(podpisano) Dunin.** 

Dla zrozumienia wypadku, o którym mówi po- 
wyższy artykuł rządowej gazety, przyłączam tn 
niektóre wiadomości, zaczerpnięte od przyjaciół 
Dunina i z aktów konsulatu francuzkiego : 

P. Władysław Dunin, Polak, protegowany 
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franenzki, od trzech lat bawił jaż w Bukareszcie, 
gdzie ogólnie od swych rodaków i przyjaciół był 
lubiony i szanowany. Pierwsze półtora roku słu- 
żył krajowi, pełniąc obowiązki telegrafisty w sa- 
mym Bukareszcie. Gdy za rządów Bratiana za- 
częła się epoka prześladowania wszystkiego co 
nie rumuńskie, gdy prawie wszyscy cudzoziemcy 
stracili posady rządowe, wtenczas i p. Dunina 
naznaczono do jakiejś małej mieściny w Rumunii. 
P. Dunin mając rodzinę i bojąc się ciągłych 
przenosin, podał się do dymisji, a złożywszy 6- 
gzamina i otrzymawszy dyplom, pracował z przy- 
jaciołmi jako inżynier - topograf, i mieszkając w 
Bukareszcie, w chwilach wolnych pisywał cza- 
sem do jednego z polskich dzienników. 

Pan Kogolniezano, nie życząc sobie aby jego 
czynności, szczególnie w tych czasach, były zna- 
ne Europie, a widząc masę korespondencyj z Bu- 
karesztu w rozmaitych dziennikach, postanowił 
czemś zastraszyć tutejszych korespondentów. — 
Czy mógł sobie znależć lepszą ofiarę jak Polaka 
emigranta, to jest, człowieka niemającego tu obro- 
ny ani praw cywilnych, którego więc bez odpowie- 
dzialności można przerzucać , popychać , więzić! 
Tak więc p. Dunin był najlepszą ofiarą dla po- 
strachu korespondentów | 

P. Kogolniczano robiąc Dunina swą ofiarą, 
chciał w czwórnasób skorzystać: 1) Zastraszyć 
korespondentów, źe pisząc prawdę mogą wylecieć 
za Dunaj. 2) Przekonać konzulów, że i bez ich 
wiedzy zrobi w kraja co zechce. 3) Okazać czer- 
wonym, że ich broni od zarzutu trzymania z Mo- 
skwą — by ich w ten sposób pozyskać dla wła- 
snych celów ; nareszcie po 4) Umizgnąć się Mo- 
skwie, bo i to nie szkodzi. 

Co zaś do słów rządowego Monitora, w któ- 
rych motywuje wydalenie Dunina, że tenże nie 
chciał poddać się rozkazowi wyjazdu, że depesza 
była oszczerczą i że p. Dunin oświadczył, iż 
niema dowodów na potwierdzenie faktów, przy* 
toczonych w tejże depeszy — to możemy odpowie- 
dzieć, że w aktach konzulatu franenzkiego można 
się przekonać, iż p. Dunin nie sprzeciwiał się 
rozkazowi, ale żądał, aby ten rozkaz był zako- 
munikowany konsulatowi, którego był protegowa* 
nym, a powtóre, że jeżeli depesza była oszczer- 
czą, to czemu p. minister nie powyrzucał za 
Dunaj redaktorów tutejszych dzienników, którzy 
daleko więcej jeszcze od paru tygodni trąbią 0 
wzmagającej się agitacji? Jeżeli p. minister 
chciał dowodów, powinien był wytoczyć proces 
prasowy p. Duninowi, a ten przygotowawszy się, 
pewnie byłby złożył dowody. Lecz panu Kogol- 
niczanowi nie chodziło o dowody, z sam ma 
ich podostatkiem. 

Fakt wywiezienia Dunina powinien oświecić 
rządy, jaką gwarancję daje w Rumunii podddań- 
stwo. lub protekcja jakiegokolwiek państwa, i po: 
winien nauczyć nas korespondentów, jak mamy 
postępować, chcąc pisać prawdę, szczególnie gdy 
już i poczta przejdzie w ręce rnmuńskie! _ 


Belgrad d. 6. marca. ' 

(W. K.) Dziwnym zbiegiem okoliczności, je- 
dnego i tego samego dnia schodzą się z Sobą 
w serbskiem dziennikarstwie dwie takie rzeczy, 
jak odezwa Mazziniego do ludów wschodnich, 
przedrnkowana przez dziennik Serbia, i artykuł 
„Moskiewskich Wiedomosti z powodu wyszłej w Pa- 
ryżu broszury pod tytułem: O wpływie Moskwy i 
zachodnich mocarstw na Wschodzie, podany przez 
Serbskie Nowiny, gazetę, będącą organem rządu 
serbskiego. 

Odezwa Mazziniego wzywa w imię wolności 
lady Bałkańskiego półwyspu do skruszenia gnę: 
biąsęgo je jarzma; artykuł Moskowskich Wiedomo- 
si tęż samą wolność rzeczonych lndów mając na 
widoku, w imię jej domaga się — eksterminacji 
Polaków. Możnaby ów artykuł nważać za od- 
powiedź, jaką Moskowskije Wiedomosti dają Zastawie 
na postawione przez nią przed dwoma miesiąca- 
mi ultimatum, powiadające, że wprzód Moskwa 
nie może myśleć o bratniem połączeniu się ze 
Słowianami, dopóki nie zaprzestanie u siebie 
eksterminacyjnej polityki względem Polaków. 

Jakie znaczenie przywiązują Serbskie Nowiny 
do umieszezonego przez nie artyknła i w jakim 
celu go podały — tradno na to dać odpowiedź. 
Dając bowiem gołe jego streszczenie, pozbawione 
wszelkich ze strony redakcji nwag, gazeta serb- 
ska stanęła tym razem na stanowisku prostego 
sprawozdawcy. Gdy wszakże w tym artykule 
głównie chodzi o kwestią polską, trzeba myśleć, 
że i redakcji Serbskich Nowin szło o to, ażeby na 
nią szczególną zwrócić uwagę swych czytelników. 
Nie wiemy tylko, czy dlatego, aby na wiarę Mo 
skowskich Wiedomosti przedstawić stosunek, jaki za- 
chodzi między sprawą polską a kwestją wscho- 
dnią, czy dlatego, ażeby swoim rodakom, niemo- 
gącym się wytrzeźwić zupełnie ze swych sympa- 
tyj do Moskwy, tanim kosztem przez nią nabytych, 
dać próbkę małą tego, czem jest Moskwa i ja- 
kie są etyczne zasady jej polityki, czem jest jej 
współczncie dla uciśnionych nie przez nią, czem 
są w jej ustach owe wielkie słowa : wolność, na- 
rodowość, które ona tam głośniej usiłuje wypo- 
wiadać, im głębszy jęk gnębionej przez nią ofiar 
ry przedziera się do Europy, im gwałtowniejsza 
zachodzi potrzeba złagodzenia tych wrażeń, jakie 
dokonywamy przez nią gwałt budzi w kareso- 
wanych przez nią ludacb... My się przechylamy 
do drugiego przypuszczenia. Jeżeli bowiem tru- 
dno pomyśleć nawet, ażeby Serb, stojący na 
gruncie neutralnym, miał pod tym wzgłędem tak 

alece wypaczone poezncie słuszności, ażeby w 
wilczej sofistyce Moskowskich Wiedomosti nie potra- 
Bł dojrzeć racji silniejszego : to znowu z drngiej 
strony nie potrzeba zapominać, że każdy Serb 
przedewszystkiem odznacza się trzeźwością poglą- 
du i zdrowem pojmywaniem rzeczy, które łatwo 
dadzą mu poznać, co jest prawdą a co fałszem, 
które pczwolą mu rozróżnić szezere złoto od 
bliehtru podłego. Amer 

Przez szacunek dla ezytającej publiczności i 
dla mowy ojczystej, żadną nikczemnością nie- 
skalanej, nie przytaczam tu wszystkiego, co Mo- 
skowskije Wiedomosti mówią w pomienionym arty- 
kule, zadawalając się tym razem ostateczną jego 
konkluzją, do której wygłoszenia potrzeba EN 
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mieć tyle cynizmu, ile go tylko redaktor Mosk, 
Wied, mieć może. Biorąc pochop z tego, że 
broszura franenzka , z której powodu wystąpiły 
Mosk. Wied, ze swym artykułem, identyfikuje 
sprawę polską zesprawą turecką, pod tym wzglę- 
dem, że jak Polska kiedyś, tak dzisiaj Turcja 
jest jedynem przedmurzem, zasłaniającem Europę 
przed moskiewską dziczą, tem gstraszniejszą od 
azjatyckiej, że zaopatrzona jest we wszystkie ma- 
terjalne środki cywilizacji — wyrokuje p. Katkow 
z całym chłodem kata, którego roię zda się sa- 
mo jego nazwisko mu przeznaczyło, że „dla nor- 
malnego rozwoju europejskich stosunków konie- 
cznem jest, ażeby kwestja polska została złożona 
do archiwum“, a dalej: „Oto dla ilu interesów ko- 
rzystnem jest, ażeby ostatecznemi i konsekwen- 
tnie obmyślanemi środkami zagładzić kwestję 
polską, i przeciwnie, dla ilu to interesów zgubną 
jest owa pseado-liberalna, czy pseudo-konserwa- 
tywna nieporadność wobec trucizny, która nie- 
tylko naszej, ale wszystkich ludów wschodnich 
przyszłości zagraża. Nareszcie, owa walka poli- 
tyczna, która występuje w charakterze religijnym, 
czy nie jasno pokazuje i wyraźnie szkodliwość 
kwestji polskiej, tak ściśle złączonej z zasadą 
kościoła?“ Usiłuje p. Katkow dowieść, że kwe- 
stja polska słaży za hasło do ogłaszanej krucja- 
ty katolicyzmu przeciwko prawosławiu. 

Dnia 21. b. m. Jewremi Grnicz naznaczo- 
nym został na reprezentanta rządn serbskiego 
przy Wys. Porcie. Od 1864 roku w Konstanty- 
nopolu był tylko zastępca. Temu zamianowanin 
Gruicza, byłego ministra sprawiedliwości, ezło- 
wieka znanego ze swych liberalnych dążności, 
przypisują tu pewne znaczenie. A ponieważ je- 
dnocześnie przypada ono w chwilę, w której 
Jediństwo z taką energią wystąpiło przeciwko 
Osmanowi-baszy, którego rządy tak boleśnie da- 
ją się nezuwać Bosnii i Hercogowinie, którego 
świeży powrót na dawniejsze stanowisko do 
żywego poruszył ludoość księztwa Serbskiego, 
przypnszczają, że pierwszem i najważniejszem za- 
daniem serbskiego reprezentanta w Stamhale 
będzie skłonić Wys. Portę do odwołania Osma- 
na-baszy z Bosnii. Niezawodnie, że wielka by- 
łaby zasługa Serbii wobec cierpiącej braci, gdy- 
by potrafiła im tą drogą przynieść pewną ulgę w 
ich losie — i nią jedną zamknęłaby gębę wrza- 
skom panslawistycznego dziennikarstwa, oskarza- 
jącym ją o odstępstwo od narodowej polityki, o 
oddzielenie swego interesu od inieresu Serbów, 
zostających pod panowaniem tareckiem. 

W ogóle można powiedzieć, że rząd dzisiej- 
szy Serbii, w miarę, jak to pozwalają waranki 
miejscowe i okoliczności czasu, czyni wszelkie u- 
siłowania, nie zaniedbując niczego, by drogą 8po: 
kojną, drogą organicznej pracy, przez reformy w 
systemie naukowym, finansowe, handlowe, zabez 
pieczyć dobrobyt kraju, dać trwałe podstawy na- 
rodowemu rozwojowi i uregulować międzynaro- 
dowe stosunki. 

Napredak, niemogący przebaczyć książęcemu 
namiestnictwu, że hazardowaniem się żadnem 
nie chciało przyjąć udziału w sporze grecko ture- 
ckim, zapytywał niejednokrotnie z ironią, na 
jaką stać go: — co ci panowie w Belgradzie 
porabiają w tej chwili? — Na to pytanie z try- 
urafem mogłoby namiestnictwo odpowiedzieć , 
wskazując na to, eo w krótkim przeciągu trzech 
miesięcy dokonało, a co realne i niespożyte prze- 
niesie owoce dla kraju. 

Odkładając obszerniejsze traktowanie o prze- 
prowadzonych i zamierzonych reformach do listu 
przyszłego, tu dodam kilka słów o częściowych 
ulepszeniach, które acz mniejszej są doniosłości, 
niemiej przecież są ważne dla mieszkańców z 
powodu, że nsnwając pewne niedogodności, ula- 
twiają regulniejszy rozwój handln. 

„Dotąd główne komunikacyjna linia parowej 
żeglugi na Dunaja wymijała Belgrad, mając port 
swój w Zemuniu, zkąd do Belgradu osobne cho- 
dziły statki. Okoliczność ta pod wielu bardzo 
względami, a szczególniej dla handlu, była nie- 
dogodna. Rząd zawarł nmowę z kompanią żegin- 
gi, mocą której linia komunikacyjna poprowadzo- 
na jest przez odnogę Dunaju, dotykającą Bel- 
gradu, i statki zawijać będą odtąd do portu bel: 
gradzkiego. 

Dnia 20. b. m. pnszczona została w obieg 
zdawkowa moneta serbska, świeżo w Wiednia 
wybita. Dotąd Serbia nżywała monety rożnoro- 
dnej franeuzkiej, austrjackiej, tureckiej i moskiew- 
skiej. Złota i srebrna moneta mniejsze nastręcza” 
ła niedogodności w handlowych stosunkach, da- 
leko większe moneta zdawkowa , której przezna” 
czenie spełniały w Serbii stare austrjackie kraj: 
cary. Grawze serbskie są wielkości dwóch sons 
francuzkich, na jednej stronie noszą napis, Ożna- 
czający wartość, z wieńcem naokoło i książęcą 
koroną, na drugiej stronie popiersie zabitego 
księcia z napisem w otokn: „Obreuowiez III. 
kniaż serbski.* 

Dzisiejszy numer gazety Serbia donosi, że 
Dunin, emigrant polski , został wydalony z Ru- 
munii, za rozpowszechnianie fałszywych wiado- 
mości — będąc ujęty niejako na uczynku w 
chwili, kiedy telegrafował o zbierających się od- 
działach Bółgarów i rozrzucanej odezwie Maz- 
ziniego. 


Czynności Rady państwa. 


posiedzenie Izby niższej, z dnia 8. 
marca (wieczorne). 

7 (Dokończenie. ) 
Minister Hasner odpowiada najpierw na 
rezolucję Weichsa, podnosząc przedewszystkiem 
to, że dotychczas nie było żadnych skarg na n- 
rzędników ministerstwa oświaty. Sehneidrowi 
robi minister uwagę, że oskarza on osobistość, 
która jako nieobecna bronić się nie może. Jeśli 
nawet podnosi się skarga na którego referenta 
w jego ministerstwie, to chociaż może zbłądził 
ten referent, nie należy jednak wątpić O jego 
wierności dla obowiązków. Co dò rezolucji 
p. Hormuzakiego odpowiada minister, Że nie- 
ma nie przeciw pomnożeniu liczby swoich urzę: 
dników, owszem, cieszyłoby go to; a Svetecowi 
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zaręcza, że rząd ma jedno prawo dla wszystkich 
narodowości. Urządzenie słowieńskiej wszechnicy 
wyglądałoby, jak mówi minister — tak, jak bu- 
dowa domu, rozpoczęta od dachu. Jak słowień- 
ska, tak i sławiańska narodowość w Dalmacji 
znajdzie u rządu żądane poparcie. 

Tytuł 1. (kierownictwo centralne) w sumie 
182.603 złr. przyjęto znaczną większością po 
odrzuceniu rezoincyj Weichsa i Hormuzakiego. 

Tytuł 2. zawiera zaliczki rządowe dla fan- 
duszów religijnych. W eic hs rozbiera pojedyń- 
cze pozycje i nie widzi potrzeby udzielania snb- 
wencji mnichom. Minister Hasner oświadcza, 
że gdyhy im odjąć snhwencję, wtedy całe utrzy- 
manie klasztorów spadłoby na budżet państwa, 
i obarczyłoby go jeszcze bardziej. Grocho|- 
ski wnosi, ażeby podwyższyć proponowaną w 
budżecie zaliczkę dla fnnduszów religijnych w 
sumie 1,371.667 złr., wniosek jego jednak od- 
rzucono i przyjęto ten tytuł w powyższej sumie. 

Komisja budżetowa wnosi dwie rezolucje, 
dotyczące usunięcia niedoboru dochodów z fun- 
duszu religijnego, i odebrania dóbr Garsten i 
Gleink za roczną dotację 12.600 złr. biskupowi 
Lineu. Obie te rezolucje przyjęto, i zakończono 
tem posiedzenie. 


132. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 9. 
marca. 

Przewodniczący dr. Kaiserfeld. Na ła- 
wie ministrów: Hasner, Taaffe, Brestel 
i Potocki. 

Ciąg dalszy obrad nad budżetem minister- 
Stwa oświaty. Przydzielono rządowi do załatwie- 
nia petycję kapituly krakowskiej o zaliczk 
18.892 złr. 67'//, ct. z zachodnio-galicyjskiego 
funduszu religijnego. 

Przy tytule 10 (doliczka rządowa dla fan- 
duszów szkolnych) wnosi Wężyk, ażeby pod- 
wyższyć pensje profesorom wszechnicy lwowskiej 
i krakowskiej i w tym celu ustanowić odpowie- 
doie podwyższenie w budżecie. Grocholski po- 
piera. Wniosek ten jednak odrzneono po oświad- 
czeniu ministra oświaty, że rząd wniesie wkrótce 
przedłożenie, którem mają być uregulowaae pen- 
sje wszystkich profesorów nniwersytetu. Rezolacja 
Wydziału, dotycząca tego przedłożenia , zostaje 
przyjętą po poprzedniem wyjaśnieniu Gro chol- 
skiego, dlaczego państwo wydaje stosuukowo 
więcej na zakłady naukowe w Galicji, niż w in- 
nych krajach. Pochodzi to ztąd, że należące do 
Galicji fundusze szkolne przez 100letnie złe go- 
spodarstwo zostały zmarnotrawione. Zawiadow- 
stwo państwa ma wiec teraz obowiązek, po zmar- 
nowaniu galicyjskich fundaszów szkolnych, opę- 
dzać koszta zakładów naukowych tego kraju z 
kiesy państwa. i 

Przy petycji niemieckiego Stowarzyszenia 
Indowego w Gracu względem obsadzania nan- 
czycieli w gimnazjum Admoutskiem, nchwaliła 
Izba następującą rezolucję: 1) Postawienie pro- 
fesorów wyższych Szkół realnych na równi z 
profesorami gimnazjalnymi eo do pensji i dece- 
niów, przywieść do skutku jak najprędzej; 2) dla 
pensjonowania profesorów zrobić rozpodział przy- 
padających wedle wieku slużby kwot pensyjnych, 
odpowiednio do 30letniego czasu służby. 

W dalszym ciągu rozprawy nad petycją mia- 
sta Gradcu Wolfram, tudzież ministrowie Hasner 
i Herbst sprzeciwili się wnioskowi Rechbanera, 
by petycję tę poruczyć ministerstwn do nwzglę- 
dnienia, podobnież sprawozdawcy Sturm i Ho- 
pfen, wychodząc z tego stanowiska, że skoro 
zobowiązanie gminy opiera się na kontrakcie, 
przeto odstąpić od niego nie można, ponieważ sta- 
nowiłoby to precedens, szkodliwy dla państwa ; 
mnóstwo gmin obowiązało się utrzymywać n. p. 
budyki dla pomieszczenia władz sądowych. Cuby 
się stało, gdyby te gminy, idąc za przykładem 
Gracu, chciały się nwolnić od tego ciężarn? 

Petycję odrzneono. 

Następnie ukończono budżet ministerstwa 
oświaty bez rozpraw, a potem przystąpiono do 
nchwały pozycji wydatków na ministerstwo 
skarbn. 

Przy rozdziale „Zarząd monopolu soli“ za- 
biera głos Sawczyński, ażeby odpowiedzieć 
na powziętą przez Wydział rezolucję względem 
śledztwa przyczyn zalewu kopalń wielickicb. Mo- 
wca pragnie, ażeby rząd sprawdził objektywnie 
stan rzeczy, gdyż z różnych stron odezwało się 
mnóstwo najróżniejszych poglądów na ten wypa- 
dek, i nfa pod tym względem zupełnie ministro- 
wi finansów. Mowca pragnie zarazem, ażeby ro- 
boty około zatamowania wody prowadzone były z 
największą energią. Rezolucja Wydziałn została 
jednak przyjętą. Na tem zakończono posiedzenie. 


Wydział wojskowy obradował na ostatnich 
swoich posiedzeniach nad przedłożeniem rządo- 
wem, dotyczącem organizacji landwery i pospo- 
litego ruszenia, i powziął następującą uchwałę : 
„Wysoka Izba raczy nad przedłożonym przez rząd 
projektem ustawy o pospolitem ruszeniu przejść 
do porządku dziennego.“ Trzy głosy tylko ode: 
zwały się przeciw tej] uchwale. Wydział motywu- 
je ją bardzo obszernie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Gazeta Wiedeńska ogłasza 
odręczne pismo cesarskie z dnia 6. bm., zawie: 


| 


rające zwołanie sejmn węgierskiego na 20. kwie” | 


tnia, jakteż wezwanie o pilne obesłanie go przes 
Węgry, Siedmiogród i Kroację. Dwa Inne de” 
kreta cesarskie z d. 14. lutego obsadzają pięć po 
sąd wyższych sędziów królewskich w pam 
grodzie i mianują Maurycego Conrada komesem | 
narodowości saskiej. | 

„ O pobycie cesarstwa w Zagrzebiu otrzymaj 
dzienniki wiedeńskie telegramy niemal każdej g 
dziny, Weding tych telegramów uzupe!niamy wi 
domości, podane przedwczoraj i wczoraj o prz 
ęcia cesarstwa przez ludność i władze Zagr 
ia. Dnia 9. bm. przedpołudniem przyjmował 
8arz duchowieństwo łacińskie z biskupem Stro 
majerem na czele, greckie z biskupem Grnicze. 
potem władze wojskowe wraz z jenerałem 
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blenzem, władze cywilne z ich naczelnikami i sejm, 
w obecności cesarzowej i ministrów. Na przemo- 
wę prezydenta Wakanowicza, odpowiedział cesarz 
w języku kroaekim, a także deputacjom komita- 
towym i munieypalnym dziękował w języku kra- 
jowym. Burmistrz przedstawił także deputację Izby 
handlowej i gminy żydowskiej. Później odwidził 
cesarz kardynała Haulika, katedrę, szpital braci 
miłosierdzia i klasztór sióstr miłosierdzia w to- 
wsrzystwie cesarzowej. Następnie zwidził także 
akademię prawa, gimnazjum i szkołę realną, przyj. 
mowany wszędzie z uniesieniem, „Wieczór byli 
cesarstwo w teatrze, a na drugi dzień odbyły się 
przeglądy wojskowe i zwidzanie zakładów publi- 
cznych. Hrabiego Andrassego witają wszędzie z 
zapałem. gh Mr : . 

Niektóre dzienniki wiedeńskie twierdzą na 
powne, że bezpośrednio po otwarciu sajmu 
peszteńskiego nastąpi zmiana w węgierskiem mi- 
nisterstwie. Węgierskie dzienniki nie wiedzą je- 
dnak nie o tem dotyehonga ASEMA 

ogłosek, ma Się w tym ty 

książę Mogadpeif-Dietriehstoin udać do Włoch, 
Mówią, że ma powieźć gratulacje cesarza na 
uroczystość sekundycyj papieża. Inni chcą wie- 
dzieć, że książę udaje się na dwór włoski, dlą 
omówienia i ułożenia się 0 spotkanie cesarza Z 
królem. Pogłoski te jednak potrzebują potwier - 
dzenia, a Journal de Paris ogłasza telegram z Flo- 
rencji, który zbija wszystkie pogłoski o nastą- 
pić mającym zjezdzie cesarza Austrji z królem 
Włoch. 

Karfirszt heski zamierza sprzedać Horowice 
i opuścić Czechy. Mówią, że pogodziłby się z 
Prusami, gdyby zniesiono konfiskatę jego majątku. 

Korespondent wiedeński Pester Lloyda za- 
przecza wiadomości o nocie rządu moskiewskie- 
go, wysłanej do Wiednia z powodu ucieczki ad- 
ministratora lubelskiego, Ks. Sosnowskiego do 
Galicji. 

Niemcy. Czytamy w Nowej Pressie, „Dowia- 
dnjemy się z Berlina, że wkrótce nastąpią wiel- 
kie zmiany między pruskimi dyplomatami. Odwo- 
łanie br. Usedoma z Florencji dało hasło do tej 
metamorfozy: Między innemi mówią także o za- 
stąpieniu we Wiedniu br. Werthera hr. Schalen- 
hurgiem, lub hr. Flemmingiem. — Nakoniec do- 
noszą nam z Berlina, że Prusy nie zadawalnia- 
jąc się zmianą osobistości, będą się starały zbli- 
żyć do Austrji.* — Chociaż ostatnia wiadomość 
powtarza się dość często, jest ona jednak zawsze 
tak nieprawdopodobną, że trudno ją brać za do- 
brą monetę. , N 

Spenersche Ztg. utrzymuje, że odwołanie hr. 
Usedoina z Florencji nastąpiło z powodów czysto 
osobistych (?) i że polityka nie odgrywa w tem 
żadnej roli. 


Hiszpania. Okazuje Się, że kortezy nie są 
powolnem narzędziem w rękach prowizoryczne: 
go rządu. Pomimo gwałtownej opozycji ministrów, 
uchwalono na jednem z ostatnich posiedzeń, że- 
by wniosek, dotyczący zniesienia ustawy, któ- 
ra zaprowadza w całym kraju obowiązkową służ- 
bo wojskową — poruczyć osobnema wydziałowi 
do zaopiniowasia —Miuister wojny ZyCZy! sobie, 
aby kortezy wniosek ten wręcz odrzuciły. Te- 
raz telegrafują znów z Madrytu, że walencka 
rada gminna wystosowała okólnik do wszystkich 
rad gminnych, żądając od mich agitacji za znie- 
sieniem konskrypeji. j 

Na posiedzeniu kortczów z dnia 8. marca, 
deputowany Caro interpelował rząd względem 
stanowiska księcia Montpensier, który oddawna 
był jeneralnym kapitanem. Prim odpowiedział na 
to, że rząd musi szanować jego stanowisko, gdyż 
rewolucja zastała go wygnańcem. Topete rzekł, 
że gdyby przyszło wybierać między republiką a 
księciem Montpensier, on sam głosowałby za 
księciem. Serrano oświadczył, że sprawę powinno 
się odłożyć do chwili, w której kortezy będą ob 
radowały nad konferencją. Poglądy Topetego po- 
winne być szanowane tak dobrze jak każde in- 
ne. — Przy końcu posiedzenia rząd wniósł Bro. 
jekt ustawy względem ułaskawienia wszystkich 
tych, którzy kiedykolwiek zostali skazani za prze- 
stępstwa prasowe. 

Posiedzenie to o tyle jest ważne, że udowa- 
dnia jasno, iż trymuwirat hiszpański nie chce 
nawet słyszeć O republice i że książę Montpen- 
Sier ma pewne widoki na tron hiszpański. 

Minister finansów, Fignerola, oświadczył kil- 
ku członkom- kortezów, że rząd myśli zaciągnąć 
pożyczkę w sumie 25 milionów funtów szter- 
lingów. , , 

Imparcial donosi, że bank prosit o wojsko- 
wą asystencję dla tych wszystkich, którzy zajmu- 
ją się ściąganiem podatków. i ; 

Dotychezasowy poseł francazki w Hiszpanii, 
p. Mercier wyjechał z Madrytu do Paryża. Fran- 
cja chee tem okazać, że pod żadnym warunkiem 
nie myśli wpływać na postanowienia pro wizo- 
rycznego rządu. 


Kronika. 


u. Wydział Towarzystwa 


bratniej pomocy akademików wszechnicy lwowskiej w 
porozumienia z profesorami tejże wszechnicy, dr. Zielo- 
nackim i dr. Małeckim, rozpisuje niniejszem konkurs na 
dwie najlepsze rozprawy. 

Chcący się ubiegać o ten konkurs powinien: 

1. Być członkiem Towarzystwa bratniej pom: akad. 
wszechnicy lwowskiej. 

2. Opracować i najdalej do dnia 1. października br: 
nadesłać Wydziałowi Tow. bratn. pomocy na ręce pre- 
zesa, p. Wladyslawa Czajkowskiego, w opieczętowanej 
kopercie jeden z następujących dwóch tematów : 

a) O służebnościach według prawa rzymskiego i 
austrjackiego (podany przez profesora dr. Zielona- 
ckiego). 

b) Wyjaśnienie życia, charakteru i Stanowiska An- 
drzeja Chryzostoma Załnskiego, biskupa warmińskiego, 
autora Epistolarum historico.familiarum (podany przez prof. 
dr. Małeckiego). 

Antor imienia swego na wypracowaniu umieszczać 
nle powinien, lecz takowe w osobnej, opieczętowanej i 
cyfr opatrzonej kopercie załączyć. 

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy wypłaci au- 


— Ogloszenie konkurs 


GAZETA NARODOWA z dnia 12. Marca 1869. 


torom tych dwóch prac, które przez dotyczących profe- 
sorów wszechnicy za najlepsze uznane zostaną, dwie ns- 
grody, każda w kwocie 30 2łr. w. a. 
Z Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy akade- 
mików wszechnicy lwowskiej, 
Lwów dnia 11. marca 1869, 


— Zaproszenie. Dnia 14, marca w niedzielę odbe- 
dzie się pierwsze walne zgromadzenie Sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy ręko- 
dzielników Iwowskich, na które dyrekcja wazy- 
stkich do tego Stowarzyszenia zapisanych członków, 
jakoteż i członków honorowych najuprzejmiej zaprasza. 
Z powodu, iż czas na posiedzenie jest ograniczony, za- 
wiadamia się, że walne zgromadzenie w sali ratuszowej 
z uderzeniem 3. godziny popołudniu rozpoczyna swe 
obrady. 

— Z Kossowa. Przed rokiem, a mianowicie da- 
wniej, utworzyła się w naszem miasteczku uorganizo- 
wana banda złodziei i rabusiów, i wkrótce bezczelną 
śmiałością w wykonywaniu swego rzemiosła stała się 
postrachem tutejszych obywateli, szczególniej majetniej- 
scych. Przez rok cały nie było prawie nocy takiej, aby 
który z tutejszych mieszkańców nie został okradziony, 
częstokroć wyzuty z całego mienia swego. Nie pomo- 
gło nic i czuwanie, bo mieproszeni goście nachodzili 
tłumnie zamaskowani i uzbrojeni, i zabierali gwałtem, 
grożąc śmiercią, jeśliby rabowany ośmielił się wołać o 
pomoc, lub bronić swej własności, Wobec takich oko- 
liczności nie pozostawało poszkodowanym, lub obawia- 
jącym się poszkodowania, nie innego, jak tylko wcho- 
dzić w układy z przywódzcami bandy — i opłacać 
haracz. 

Nareszcie zostaliśmy od tej plagi uwolnieni: cała 
prawie banda, składająca się z dwudziestu kilku indy- 
widuów, samych izraelitów, znajduje się w więzieniu 
kuckiego sądu śledczego, — wrócił więc spokój i zau- 
fanie. Uznając, że przywrócony spokój i zaufanie w ca- 
łości mamy zawdzieczyć energii e. k. sądu śledczego 
w Kutach, poczawamy się do obowiązku złożyć niniej- 
szem temuż sądowi śledczemu in gremio szczere podzię- 
kowanie, a tem samem dać imieniem gminy kossow- 
skiej wotam zaufania, 

Kossów dnia 9. marca 1869, 

J. Prissell, naczelnik gminy. Dawid Ellis, Mortko Gär- 
tner, Natan Poper, radni. 


— W Cieszanowie na posiedzeniu pełnej Rady 
powiatowej, prezes i wiceprezes przedstawili treści- 
wie cel Towarzystwa pomocy naukowej i gorącemi 
słowy zachęcali zgromadzonych radnych do przystąpie- 
nia na członków, aby w Cieszanowie zawiazać filię te- 
go Towarzystwa. Lecz znalazł się w osobie p. S. B. 
oponent, który oświadczył, „że z zasady. choć ma pie- 
niądze, nieda, aby owe składki nieustające, na te wszy- 
stkie aż do przesytu powstające ciagle Stowarzyszenia, 
wyzyskujące tylko pieniądze JWśźnych, już raz nstały“. 
Na takie dictum, każdy z radnych miej kich i wiejskich 
posiadłości zmienił swe usposobienie przychylne, a Od- 
wołał się na głos JW. B.S., że musi się także w domu 
namyśleć i naradzić, czyli przystąpić do Towarzystwa 
pomocy naukowej. Zamiast więc poparcia ndziałem ma- 
terjalnym, nastąpiło sparaliżowanie tej poczciwej spra- 
wy. Znaleźli się jednak mniej zamożni, ale szlachetniejsi 
ludzie, którzy nieusuwają się od żadnej sprawy, dotyczą- 
cej dobra publicznego, z pomocą ze swej stromy, è wpi- 
sałi się na członków czynnych. Jest nadzieja, że bez 
p- 8. B. cel osiągnięty zostanie. 

Gdzieindziej, np. o honorowe tytuły, jako to: pre- 
zesa Rady powiatowej, prezesa Wydziała powiat., dele- 
gata Towarzystwa kredytowego , czynią się wielkie za- 
biegi, a nawet intrygi, by dla siebie wybór uzyskać, a 
po uzyskaniu ani razu na ogólnem zebrania TOWArZy* 
stwa kredytowego nie pokazać się. Gdzie utworzy się 
taka koterja, mająca swoich zapewnionych kilka gło- 
sów na zawołanie przy wyborach, ohoiałaby burmistrzo- 
wać w powiecie, niepomna jednak, że często żadnych 
zasług w kraja nie położyła, pomiuo lekko nabytego 
majątku. Do zasług nie zawsze może się liczyć sam r. 
1863; często nie było tam czynów szczerego i prawdzi- 
wego poczucia narodowego patrjotyzmu, wpływała wtedy 
dość często próżność i bojaźń. 


(J. C.) Z pod Jaglelnicy. W dodatku do nr. 42- 
Gazety Narodowej, i to w kronice pod napisem: „(t) Ja- 
gielnica d. 18. lutego* wyczytałem artykuł, w którym 
szanowny korespondent Życzenie zaprowadzenia apteki 
w Jagielnicy w imienin pabliczności miejscowej i oko- 
licznej wyraża, i potrzebe zaprowadzenia tejże odległo- 


ścią od miejsc, gdzie apteki istnieją, jakoteż złym sta- 


nem dróg uzasadnia. 

Będąc jednakże mieszkańcem okolicy Jagielnicy, 3 
zatem w tej sprawie także interesowany, zmuszony je- 
stem w celu sprostowania powyższego artykułu, powo- 
dy w nim wyrażone, jako mylne przedstawić, gdyż 0- 
gólnie jest wiadomo, że Jagielnica jest oddalona o milę 
tylko od Czortkowa, bardzo dobrą aptekę posiadające- 
go, a obydwa miejsca sg połączone drogą erarjalng, w 
najlepszym stanie utrzymywaną. Oprócz tego jest w ma- 
łem oddaleniu od Jagielnicy kilka innych aptek, dobrą 
sławę mających. Nie byłoby zatem zupełnie dobrodziej- 
stwem dla publiczności, założenie apteki w Jagielnicy, 
która przy tylu istniejących aptekach nie będąc w sta- 
nie utrzymać się na stopie przyzwoitej, karmiłaby 
pacjentów medykamentami lichemi, i osiągnęłaby właśnie 
to, czemn szanowny korespondent zapobiedz chce, to 
jest, iż chorzy wprawdzie nie z powodu późniejszego 
zażywania lekarstw dobrych, lecz z powodu prędkiego 
zażywania lekarstw lichych wygodnie umieraćby musieli. 

W dobrze zrozumianym interesie publiczności, Ze- 
chcą zatem Wys. władze krajowe, rozstrzygając tę spra- 
wę, uwzględnić powyższe powody. 


= Moskiewska Bila morska, Wedle urzędowych 
sprawozdań liczyła moskiewska flota w dniu 13. sty- 
cznia b. r. 113 admirałów i jenerałów, 3035 oficerów, 
687 urzędników cywilnych, 305 kadetów i sterników, 
28.184 żołnierzy i majtków. Z tych było w czynnej 
słażbie na okrętach wojennych 23 admirałów i jeners* 
łów, 1818 oficerów, 305 nrzędników administracyjnych Í 
21.804 żołnierzy i majtków, 

— (Z) Wieczorek muzyczny p. Ludwika Marka 
w;padł bardzo świetnie — publiczność, znając już gre 
tego arlysty, tgromadziła się bardzo licznie, a progra- 
mem i starannem wykonaniem tegoż zadowolniona, opu- 
ściła salę, wynagrodziwszy występujących zasłużonemi 
oklaskami. Wieczorek rozpoczęło trio (Es-dur) Schu- 
berta, kompozycja pełna Śpiewności, właściwej temu 
kompozytorowi; wykonali ją pp. Marek, Bruckmann i 
Wolimann z pewnością i precyzją. Duet Gabuzego Z Pe- 
scatori, odśpiewany przez pp. Wysockiego i ucznia jego, 
B., bardzo się podobał; głos piękny i metoda dosko- 


nala pana W. jnż nieraz ocenione zostały przez znaw- 
ców; pan B. posiada głos miły i czysty, prawdziwie te- 
norowy, co rzadką jest rzeczą. Zaś eo do metody Śpie- 
wu powinszować można p. Wysockiemu, że z taką zna- 
jomością umiał należycie pokierować wrodzonym talen- 
tem swego neznia. Największą to zaletą manczyciela, 
jeżeli umie się poznać na uczniu. Trzy solowe kawałki: 
Allegro koncertowe Chopina, Scherzo, kompozycję 
swoją, i Fantazję z Purytanów Liszta odegrał p. Marek z 
pewnością, biegłością, siłą i precyzją, a przytem ze 
zroznmieniem najlżejszych odcieni. Co do jego kompo- 
zycji, można powiedzieć, iż posiada wiele melodyjno- 
ści i wyższego polotu myśli. Liszt, któremu jest poświę- 
cona, bardzo pochlebnie ją ocenił. ` 

Pozostaje nam jeszcze parę słów powiedzieć o Śpie- 
wie panny Steger i p. Niedzielskiego. Duet z opery Po- 
wrót wygnańca podobał się powszechnie — a pieśń Abta 
Spi luby musiała p. Steger na żądanie powtórzyć. 

— Bibliografia. Profesor Seweryn Stóger z Nowego 
Sgcza wydał książke p. t.: Krótki rys geografi podług 
Kozenna. Za kilka tygodni ma opaścić prasę I atlas 
geograficzny, także przez p. Stógera obrobiony, 


— P. Karol Widmann objął redakcję Przyjaciela 
Domowego i Gasety Wiejskie. 


(Ł,) Teatr. Liczne nadzwyczaj zebranie się publi- 
czności na benefis panny Kwiecińskiej dowodzi, jak 
wielkiego powodzenia mogłaby doznawać opera polska 
we Lwowie. Zamiłowanie w muzyce jest u nas tak 
wielkie, że nietylko w sali teatralnej panował we środę 
na wszystkich miejscach ścisk nadzwyczajny, ale jeszcze 
i odbywający się równocześnie wieczór muzykalny p. 
Marka niemniej stosunkowo zgromadził słuchaczów. 
Jeżeli skromne siły muzykalne, na jakie zdobyć się 
może scena w dzisiejszych okolicznościach, budzą tyle 
udziału między publicznością, to łatwo sobie wyobrazić, 
jak chętnie uczęszczanoby na operę polską, gdyby w jej 
skład wchodzili artyści, rozrzuceni dziś po różnych sce- 
nach zagranicznych. 

Przedstawiona przy tej sposobności po raz pierw- 
szy krotochwila p. Urbańskiego : Po wystawie paryskiej, 
jest najudatniejszym jak dotychczas, utworem tego mło- 
dego pisarza. Pierwotny pomyał, niezupełnie może 0- 
ryginalny, przeprowadzony jest z naturalnością, łatwo- 
ścią i humorem. Sytuacje komiczne budzą śmiech tem 
serdeczniejszy, że autor nmiał je uzasadnić w sposób 
bardzo prawdopodobny. Osią działania jest qui pro quo, 
popełnione przez danaysa lwowskiego, który spadający 
przypadkiem z okna hotelu kawałek papieru, zawiera- 
jacy początek lista miłośnego, bierze za Billet-douz, Wy- 
stosowane do jego pięknych faworytów. Szkoda, że p. 
Wilkoszewski nważał za potrzebne karykować postać 
tego panicza, z natury już tak śmieszną. Mniej niepo- 
trzebnej przesady było tą razą w grze p. Linkowskiego. 
Rola Klary jest jedną z najszczęśliwszych, w jakich wi- 
dzieliśmy dotychczas pannę R. Popielównę. Artystka 
wywiązała się po mistrzowsku z monologu w drugiej 
scenie, który cokolwiok mniej zręcznie oddacy, mógł 
stać się niesmacznym i nudnym. Jest to nowy dowód 
znakomitego prawdziwie talentu p. Popielównej. `“ 

Operetka p. St. Dunieckiego Chochlik nazywała się 
pierwotnie Pbkusę. Niepotrzebnie zmieniono tytuł, bo 
Chochlik zdaje sie zapowiadać coś wesołego, swawolnego, 
a treść i muzyka mają zakrój poważny, głęboko ucza- 
giowy, prawie — filozoficzny. Trzy tylko partje wcho- 
dzą w ten mały utwor muzykalny. Szatan (p. Kwieciń- 
ska) przybierając na jakis czas postać powabnej i zbyt 
swobodnej w obcowaniu baletniczki, kusi młodego ezto- 
wieka, którego narzeczona (p. Waitzówna) a bezdroża 


Tozpusty nawróciła na drogę cnoty. Tryumf szatana 
jest krótki, bu Serafina pojawia się i miłość zwycięża. 


W Berlinie, gdzie mimo wizącej podówczas wojny 


Anstrją, dawano dwadzigścia-kilka razy z wielkiem po- 
wodzeniem ten utwor p. Dunieckiego (w niemieckiem dał 
jej p. Duniecki tytuł: Der Teufel ist los), nadzwyczaj koi: 
Petentni krytycy podnosili zalety kompozycji : bogactwo 
melodji, zręczną instrumentację, poważne i konsekwent- 
ne traktowanie przedmiotu. Na każdy sposób, jest to 
muzyka, w którą należy się wsłnehać kilka razy, by 
ocenić wszystkie jej piękności, Dlatego też pojmujemy, 
Że nie podobała się Wiedeńczykom, przyzwyczajonym 
do lekkiej strawy offenbachowakiej. Jako szozególnie 
piękne ustępy wskażemy tu: arję Serafiny w pierwszej 
saenie, pieśń przy szampanie i tercet w scenie ostatniej. 
Pieśń na cześć — wody płynęłaby może, jak woda, 


Bdyby nie nastręczała tak nieprzebytych trudności panu 
Wojnowskiemu. Obydwie kobiece partje śpiewane były 
natomiast wcale dobrze, a mianowicie odszczególniła 


się beneficjantka w roli Chochlika 


— Korespondencja redakcji. Panu W. G. W R, 


Dziękujemy. Mylnie podane fakta prostujemy jak naj- 


e stgjei. Nie można jednak wymagać od żadnego dzien- 
nika, 


swoim korespondentom. 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


© zawiązującym się banku austro-galicyjskim 


dia popierania interesów rolniczych i przemysłowych, 


otrzymaliśmy z Wiednia telegram z dnia 11. bm., który 
umieszczamy poniżej. 


Kolej galic. Karola Ludwika miała w lutym br. 
349.999 złr, dochodu, co razem z dochodem ze stycznia 
czyni 716.747 złr. W tym samym perjodzie r. z. było 
153.120 złr. a zatem tersz mniej o 36.372 złr. 

Koiej lwowsko- czerniowiecko - jasska miała w 
lutym b. r. 112,344 złr. dochodu; ze styczniem zazem 
221.762 złr. W tym samym ozasie r. z. było 292.892, a 
wiec tego roku mniej o 71.130 złr. 


Ostatnie wiadomości. 


W korespondencji Kraju ze Lwowa na serjo 
rozbierana jest ploteczka brukowa, że delegacja 
postawiła rządowi alternatywę: albo namie- 
stnikiem mianować Gołuchowskiego, 
albo przyjąć rezolueję! Potrzeba być 
istotnie obranym z rozumu, aby trzy łamy kore- 
spondencji na podstawie podobnej plotki napisać. 
Ale hasłem Dziennika Lwowskiego i sekandnją- 
cego mu Kraju jest przedewszystkiem: Precz 
z Głołuchowskim! Więc każda ploteczka, w tym 
duchu ukuta, jest u nich dobra. A wśród tego krzy- 
ku: Hejże na Soplieę! zupełnie zapomnia- 
no, że obecnie całe dziennikarstwo powinno po- 
pierać jednozgodnie rezolucję sejmową, jakiekol.- 
wiek w innych sprawach byłoby zapatrywanie. 


met kij: 


aby zamieszczał wycieczki osobiste: przeciwko | 


3 


naa O c R E o o wb 


Na posiedzeniu Izby deputowanych Rady 
państwa d. 11. bm. uchwalono budżety minister- 
stwa sprawiedliwości, długu państwa i wspólnych 
wydatków , jakoteż odpowiednie pokrycie tych 
potrzeb, a następnie całą ustawę finansową na 
r. 1869 w myśl wniosków Wydziału, bez roz- 
praw. Grocholski oświadczył w imieniu Po- 
laków, że oui, pomimo wysokich podatków, nie 
żądali głosu w ciągu rozpraw, spodziewają się 
bowiem, że mająca im być udzieloną większa 
autonomia, podniesie w Galicji także i pomyśl- 
ność materjalną kraju. s 

N. W. Tagblatt z dnia wezorajszego donosi, 
że posiedzenia Rady państwa przerwane Zostaną 
prawdopodobnie d. 20. bm., a ferje wielkanocne 
potrwają do d. 12. kwietnia. 

N. Pan odbył w Zagrzebiu d. 10. bm. zrana 
przegląd całej załogi, która wyrnszyła pod wo- 
dzą fmp. Gablenza. Wojsku asygnowano po- 
dwójny żołd na 5 dni. 

O godzinie 12. były recepcje u Beusta i An- 
drassego, który po chorwacku przemawiał do de- 
PORN sejmowej. Beust tylko dwa dni miał za” 

awić w Zagrzebiu. Cesarz dnia 11. miał zwi- 
dzić kolonię wojskową waradyhską, a dnia 12. 
udać się do Sissek i Petrini. Wieczorem dnia 
10. był na pokojach cesarskich koncert i recepeja 
u Najj. Pani. f 

Imieniem sałiana przybył do Zagrzebia 0s- 
man-basza dla pozdrowienia Najj. Państwa. 

W Galantha, na Węgrzech, przyszło przy Wy- 
borach do krwawej bójki, przyczem kandydat de- 
akistów został zraniony. 

Public z d. 10. bm. donosi, że książę Gram- 
mont dopiero za 5 lub 6 dni przybędzie do Pa- 
ryża. Z Wiednia jeszcze nie wyjechał. 

Francuskiemu Ciału prawodawczemu przed- 
łożono dnia 10. bm. budżet na rok 1870. 

Morning Post z d. 11. bm. pisze: „Wczoraj 
zawartą została umowa między Francją a Belgią, 
aby rozstrzygnięcie kwestji kolei żelaznych po” 
wierzyć komisji mięszanej.* 

Nowy poseł grecki, podobno Kalerdżis, wy- 
jeżdża d. 17. bm. do Konstantynopola. 


= o JO EG. ë Å 
Telogramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia fl. marca. Kapitał, 
potrzebny do utworzenia galicyjskiego banku 
krajowego, wynoszący 6 milionów, został zebra- 
ny pomiędzy założycielami i bankiem spółke- 
wym Vereinsbank zapomocą subskrypcji. Praze- 
sem rady zarządzającej Kalikst ks. Poniński, 
członkami Adam ks. Lubomirski, Wine. Kirch- 
mayer, Robert Doms, Joachim Hochfeld, Karol 
Hubicki, Reizes, dr. Rayski, Józef Breuer. Pro- 
jekt wyszedł pierwotnie od p. Hochfelda. — 

Wiedeń dnia 12. marca. Podko- 
mitet Wydziału konstytucyjnego Izby niższej odbył 
wczoraj naradę dla porozumienia się tylko, co do 
petycyj, żądających zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów do Rady państwa. Objawiły się zda- 
nia wręcz przeciwnie; w końcu zgodzili się 
wszyscy na warunkowe wybory bezpośrednie. — 
Dzisiejsza Presse donosi, że rokowania wzglę- 
dem zatwierdzenia austrjacko-angielskiego tra- 
ktatu handlowego doprowadziły do porozumie- 
nia w głównych punktach. 


Kursa z dnia 42 marca 1869, godz. 


man. 10 popołudniu. A 
kredyt mA węg. 5 A Akcie 
anko an5gio-austr 5 go, -xuglo-węg. — 4 oje 
urat Ludwika 218 50. Koiej siędmiogrodska 158, —. 
Kolej południowa 229.70. Kolej aligidsxa 160.15, Kolej 
państwowa 322,—. Kolej lwowsko-ezerniówieśka-163 4 
Kolej w. półn.-wsch. 149.50. Kole: północna 227.—, Kolej 
Radolfa 158,—, Kolej Franciszka Józefa 172.—. Gali- 
cyjskie oblig. indemn jne 71.—. Losy 1864 r. 123.60. 
Napoleondor 9.93. P kurant —.—. Usposobienie 
mdłe. 


Kursa z dnia 44. marca 1869, godz. 6 
min. 20 popołudniu, 

Wiodoń. Pożyczka bezpodatkowa 6?” ”-. Akoje 
kredytowe 293.80. Akcje banku snglo-« cr. 292.50. 
Akcje zakładu zastawniczego 147.50. Akcje Karola Lu- 
dwika 218.40. Kolej południowa 231.40. Kolej fani. 
kirch. —«=— Kolej państwowa 321.50, Koiej Rudolfa 
Losy 1860 roku 100.20. Napeleondor 9.93. 
Franko-austr. 143.—. Akcje banku bandi. 95.50. Akcje 
banku jener. 84. UspoBobienie ożywione. 

Hal Renta 3% 70.92. : 

Berlin. Moskiewskie banknoty 81%. Akcie kre- 
dytowe 120%4. [Lombardy 126. Galicyjska kolej 89/42 

olej państwowa 176%/,, Na Wiedeń 8%. Żyto 50%. Owies 
30.3 Usposobienie bardzo stałe. 

Wreclaw. Pszenica 80. Żyto 62. Owies 89. 
pak zimowy 210. Koniczyna stale. 

Szczecin. Pazenica —.—. 


CENNIK GIEŁDY, 


we Lwowie dnia 11. marca. 


I Ateje za sztukę, 
Kolei gal. Kar. Ludw. « à 
Kolei Lwow. Czern.-Jassy . « o « * 
Banka byp. galios z wpłatą 40%, . 
Pspierni czerlańskiej - « » « * 


H. Listy zastawne za 100 zlr. 


Tow. kred. gal. m.k.d 5. ... 80 85 81/35 

Tow. kred. GA w. 8. FEE „| 77100 | 77/50 

Banku hypot. galio, E... 90/25 | 91)00 

Galic, zakładu kredyt. włościańskiegoj 00]G0 | 90/00 
III. Oblig! za 100 sir. 

Indemnizscyjne alla. o e ea» ef 71/00 | 71/60 
dtto. Wk. krakow. . . . =] 00/00 | 00/00 
dtto. Ks. bukowiń. . . . . | 0C|00 o © 

Pożyczki głodow. z r. 1866 . „ „ „ [100/75 5 |00 

Pierw. kol, gal, K" L.l.em.« . . „| 00/00 0030 

dtto dtto dtto II. em.. . . „| 00/09 00100 

dtto dtto Lw., Czern. 1. emisjij 00 kę 00100 

dtto SE dtto I. dtto . « » 00 

„ Monety, 

Dnkat holenderski . . . .. „| 5|72 5|78 

Dukat cesarski , ., « « sess’ 5|77 5/83 

Nspoleondor „ . « . « *.« « ») 3/88 | 10,02 

Półimperjał rosyjski  . . e *+ + | 19/00 | 10)15 

Rubel srebrny rosyjski „, . « « «>f 1 86, 1/32 

dtto papierowy dtto . . «+ e.f 164) 1)65%: 

Banknoty. pol. za 100 zł. pol. . + + | 00400 0015 

Talar praski srebrny . - «© * * + * | 00/00 0l 

Pruskie bilety kasowe » « » « + « 1/82 1 881/ą 


Srebro . . o PRE p21 00 1122 15 

Sprzedano: Listy zastawne Tow. kredyt. gal. w. a 
po 77.35 — 77.40 — Groch biały korzec 204 fnt. cłowych 
550 ab dworzec Kar. Ludw, 


nia 1. marca b. r. otworzy” 

łem kancelarję w Stanisła= 

wowie w Rynku pod Nr. 

59 w domu niegdyś do p. 
Herschmanowej należącym. 

Dr. Maurycy Wurcel 

Adwokat krajowy. 

D = poczwórný mało 

U) owóz używany jest do 

sprzedania. Bliższa wiadomość 

u Jana furmana na ulicy Fre- 

nelowskiej pod 1. 6987; 1548 1—3 

realność pocztowa pod 


Reprezentacja 
„Anstrjackiego Gresham“ 


Towarzystwa ku zabezpieczeniu życia 


i rent 
poszukuje zdatnych ajentów tak dla Lwo- 
wa jak i dla prowineji pod warunkami ko- 
1538 rzystnemi. 1-6 
Bióro we Lwowie przy placu Marjac 
kim l. 361. 


Ogłoszenie. 


W Przemiwólkach wa dworze jest na 
sprzedaż pasieka w ulach Dzierżona; ma- 
jący chęć nabycia raczą się zgłosić listami 
frankowanemi do własciciela (ję aż 


poste restante Żółkiew, 1—1 W $ k | 285, składająca się z 
5 ano li domu nowego, 3 ogro- 

Ogloszenie. dów, 2 spichlerzy, 2 wozowni, 2 atajen, stor 

Ę ; ę i _| dół, kurników itd., którabez adoptacji tak- 

--- iq BO iE e : że i na zajazd z traktyjernią użytą być mo- 
Dzienniku Lwowskim r. z. i b. przez c. k że. jest z wolnej gl sprzedania lub wy- 
j ' | dzierzawienia. — Žgłosić się do właścicie- 


Oddział Tow. gosp. galice w Tarnopolu, 
oznajmiam niniejszem, że otwieram x dniem 
1. maja trwającą do końca października 
1869 nanke pszezelnictwa teoretyczną i pra- 
ktyczną w Hłuboczku Wielkim *4 mili od 
Tarnopola. Chcący zająć się tą nauka, 
raczą się wcześnie porozumieć ze mna li 
stami frankowanemi i o warunki się uto- 
żyć. Warunkó v naprzód nie oznaczam, Ble 
pragnę porozumieć się listownie dlatego, 
że chciałbym i mniej możnym dać sposo- 
huość wykształcenia się w tym zawodzie, 
cv naturalnie różne warunki wywołać masi. 

Hłuboczek Wielki, ostatnia poczta Tar- 


nopal. 
Mikołaj Lyssy. 


la, Ksawerego Topolnickiego, pocztmistrza 
w Sanoku. 1544 1—1 


Miody człowie zostajscy do- 


tychczas w 0- 
bowiązku w większym skarbie, poszukuje 
miejsca przy gospodarstwie, lub leśni- 
etwie. Zona tegoż (cudzoziemka), która od 
kilkunastu lat jest guwernantką, mogłaby 
udzielać lekcyj języków francuzkiegu, nis- 
mieckiego, angielskiego, tudzież muzyki. 
Bliższa wiadomość pod lterą A. Z. po- 


ste restante Brzostek. 1449 4—8 


Atrament Anilinowy, 


dr. Jakobsoma, 

za który to wynalazek otrzymał na wy- 
sta vie paryzkiej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby, Pismo tym atramentem pi- 
sane Schnie natychmiast, a po odkopiowa - 
niu za pomocą prasy nie błednie, ale za- 
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydajacy sie przy świetle mocno 
cząrny m. 

Poleca się szczególniej do użytku p» 
zakładach bankowych jak nie mniej biurach, 
urzędach i t. p., a jest do nabycia w han- 
dlu materiałów Piotra Mikolascha we 
Lwowie. 1283 6—8 


1549 1--1 
Ka m 


Nasienia sosnowego 


ma państwo Brody, ze 
zbioru ostatniego, cetnarów 2, 
funt po złr. 1 cnt. 20. 


W pracowni 


S. PIASECKIEJ 


pod I. 85644, w domu p. Kuzchós3, na dole, 
nlica Pańska, gdzie wszelkie suknie dam- 
skie i dziecinne najgustowniejszym i zupeł- 
nie francuzkim krojen wykończają się, u- 
rządzona jest także szkoła kroju francu- 
zklego dla Pań chcących się wydosko:alić 
w tym zawodzie metodą bardzo ułatwioną ; 
przyczem widzą zawsze piękne i z akurat- 
nością wykończone roboty, więc tem ła- 
tmiej pojmują nauke i nąbiorą gustu w ro- 
bocie eleganckiej. Za komplsiie wyucze- 
nią kroju i szycia płaci się 20 złr. w. a. 
Także zawsze dostać można formy wiel- 
kości naturalnej na wszelkie ubiory, znane 
powszechnie z swej praktyczności, z dokła- 
dnym opisem, po cenach od 3)ent. do 1 zł. 
w. 8. Bielizna wszelka przyjmuje śię do 
ruboty ręcznej lub maszynowej. 1540 1-3 
Wszelkie zamówienia z prowincji w li- 
stach fraukowanych odsyłają się natych- 
miast pod adresem za zaliczką pocztową. 


Patentowana kosmopoli- 
tyczna fajka. 


Ta nowa fajka jest wolna od nikotynu, 
gdyż wszelki płyn pozostaje w rurce 80- 
owej C, i dostać się nie może do tytoniu, 
ponieważ kanał A za wysoko leży. Tytoń 
w tej fajce pozostaje suchym i nie sprawia 
kurzącemu nieprzyjemności swym gryzącym 
smakiem. Dostać można tych fajek praw- 
dziwych w fabryce fajek : 
u Gottfr. Thiele w Kolonii. 
Ceny: z drzewa od 1'/ złr., 1% złr., 
2%, złr., do 2 złr.; półdługie od 2 złe., 2% 
złr.. 3%, złr., do 3%, złr.; z prawdziwej pian- 
ki gorskiej od 2% złr. do 12 złr. w. A. — 
Odgrzedającym upuszcza się rabat. Polece- 
nia uskuteczniają się za nadesłaniem franco 
należytości. 1447 3—4 


Nagrodzony złotym medalem 


przez Szkołę farmaceutów w Paryżu w 4860 r. 


E 


IDRON coNCEN 
BR GUXQT 


Ea 
Likwor smołowy zgęszczony 
p. Guyot, 
jest jedynym preparatem. przyjętym w 
szpitalach francuzkich, he'zijskich i hisz- 
pańskich do przygotowania w jednej chwili 
(Dwie tyżki stołowe da Mine wst? 
(Dwie ły stolowe do hins wody 
albo tyżeczka od kary do szklanki). 

Iost on najskyłeczaiejszym środkiem 
se Pray WEÓOGNiA normalnego stanu błonom 
sluzowym, leczy płuca (bronches) t dolegliwo- 
ści kataralne pęcherza. 1542 1—9 

Skład w Paryżu waptece P. Guyot, 
ulica Francs-Bourgeois. 17; we Lwowie 
jedynie w aptece p. Piotra Mikolascha. 


Ogromne powodzenie tego Środł 
chodzi z jego własności doświądczonych, 
sprowadzania na powierzchnię ciała zapale 
nia i rozdrażniania najżywotniejszych części 
organizmu wewnatrz. Najznakomitsi_ leks» 
rze w Paryżu — „.eczią, Papier Wlinsi na 
katary, STYDĘ, zapalenie gardła, roz- 
naczyń oddechowych (bron- 
chites), reamatyzmy w lędźwiach i ner- 
wąch biodrowych itp. 1011 22—324 

Jednorazowe lub dwurazowe użycie Wy- 
starcza i nie zostawia żadnego ladu prócz 
świerzbienia, Dostać można we Lwowie w 
aptece p. Piotra Mikolasza; w Krakowie w 
aptece p. Brunona Miczyńskiego. 


Środek odrazu uśmierzsjący migrenę 


W srebrze 175.000 złr. 


Czyli 


250.000 mark 
najwieksza wygrana poręczonego 
przez miasto Hamburg < 
miejskiego premiowego losowania 
jakoteż dalsze wygrane po 150.000, 100.000. 
50.000, 30.000, 25.000, 2 po 20.000, 2 po 
15.000, 2 po 12.000, i wiele pomniejszych. 

Przesyłka losów dokonywa Się przeze- 
muie tylko w losach oryginalnych, których 
nie nałeży mieszać z promesnmi. 

Ciągnienie odbywa się co 3 tygo- 
dnie, pierwsze ciągnienie nastąpi dnia 14. 
kwietnie, y 

W tym celu polecam losy oryginalne 
po cenach w planie wakazanych. 

Cały los kosztuje 3 złr. 50 cit., pół 
losu A złr. 75 c., ćwierć losu 90 cent. w. a. 

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezpłatnie urzędowy plan jeneralny i dru- 
kowane przez dyrekcję spisy bezzwłocznie 
po ciągnieniu. 

Zapewniam bezzwłoczne i rzetelne wy- 
konanie poleceń, jakie mi będą udzielone. 
: Jos, Buseck, 
1545 1—3 baukier w Hamburgu. 

W niedługim przeciągu czasu wygrano 
w mojej kolekcie złr. 180.000, 70.000, 50.000, 
„0.000, 15.000, 12.040, które natychmiast 


zostały wypłacone. 


wynosi 


PILULES GOURMANDES 


PURGATIVES 


APTEKANZA, 55, BOULRYART DE SEBASTOPOL w Panyży. 

Jast to nieoceniony środek czyszczący i przeazysz- 
czający CZYATO ROSLINNY, przyjemny i łatwy da 
zażycia, a niasawodny przeciw ZATWARDZENIOM, 
| najuporczywszym NEWRALGJOM, ŻÓŁCI, FLE- 
GMIE ŻOŁĄDXA. 

Figułki Cauvin'a są niezawodnej aknteczności prza- 
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM, 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE. 

Zalety tych pigułek dają sią atreścić w paru wyra- 
zach : PRZYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ ZDROWIE. 

Przy ich użyciu nia potrzeba zachowywać djaty, 
§ tak co do pokarmów jak i napoi; jeżeli idzie o etrzy- 
manie rozwolnienia, używa się je przy jedzenin, jeżeli 
ahodzi o przeczyszczenie, bierze się ja kładąc się 
spać. 
|] Dostań można we Lwowie w aptekach: p. p. Piotra 

Moraca | BERLINKRA; w Krakowie w aptekach: 
p. p. Brezeoa Miczyńskiedo i ReDYxA ; w Posnentu 
w aptekaen p. p. Dr. MANKEWICZA i ELSNERA; w Bre- 
dach w apese p. B; W Jiseczowie w apteca 
P- REATTBRA, 


Wydawca : Witalis W.„Smochowski. 


pp. GRIMAULT etC ApiekaRżywPARYŻU 
N PR "m2 maa 


ik" NA me 


Jest to lekarstwo niewiune, & wy- 
łącznie, roślinne pochodzi z Brazylii, staca- 
niem pp. Grimault et Cie do Franeji spro- 
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia or:ych- 
że w języku polskim. Każdy pakiecik opa- 
irzony jest podpisem: Grimault et Cie, 
Dostać można we Lwowie w aptekach 
p. Piotra Mikolasza, Berlinera i Ra- 
erą: w Krakowie w aptekach p. Brunona 
Micsyńakiego, i w aptece p. Redyka; w Bro- 
dach w aptece p. Fransosa; w Wiedniu w 
składach materjałów aptecznych pp. Raabe 
i Röder; w Rzeszowie w aptece p. Śsatttera; 
w Pradze up. Fr. Väeteëky. 1020 18—32 


SZPRYCOWANIE: 
PP. GRIMAULTETC" APrEKARZYWw PARYŻU 


Szprycowanie to przygotowuje się z li- 


ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego 
Matiko. Stanowi ono środek niesawodzy 
przeciw rseżączkom i blenur najupor- 


czywszym i zsniedbanym. Użycie jego nie 
pozostawia po sobie zwężenia kanału, ani 
nabrzmienia kiszek. — Pigułki zaś napeł- 
bione są esgsencją z Matiko, połączoną z 
nalsamem Kopajwy, a to w celu zdwojenia 
własności leczących tego ostatniego i od- 
jęcia mu woni nieprzyjemnej. jak również 
zapobieżenia odbieiom i mdłościom, których 
doświadczają 030by zażywające zwyczaj- 
ne pigułki z balsamu Kopajwy. Dlatego 
to lekarze we wszystkich częściach świata 
przektadaja je dziś nad wszelkie inne środ- 
i. Obydwa preperaty użyta razem, dzia- 
łają bardza energicznie, każdy zaś użyty 
osobno, działa wolniej, lecz niemniej sku- 
cecznie. 1023 9—16 
Dostać można: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miczyńskiego: we Lwowie w apte- 
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i Piotra 
Mikolassa, w Brodach w aptece p. Frantosa: 
w Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raade i Róder, w Rzeszowie w 
aptece p. Szadttera, w Praflza w składzie 
materialnym aptecznym u p. Pzzeteczky, 


Właściciel : Jan Dobrzański, 


w >= trzech miesięcy wyjdą w ksiegarni 


upańskiego w Poznaniu 
Z roku 1868 1491 2—6 


Rachunki „,,., Bolesta wite. 


Przedpłącicielom na nie cena ich usta-awia 
Się do wyjścia talarów 3; po wyjściu koszto- 
wać będą talarów 4. 

Wszystkie księgarnie przyjmują przedpłatę. 
oni 1 Modi na. 0 Sk aa 


ss Buraki. ** 


Nasienie buraków pastewnycb dużych 
Pola, czerwonych i żółtych, na wierzchu ros- 
nących, jest do dostania, już z opakowaniem, 
korzec po 10 złr. w. a, — a na garnce po 
50 ct. w. a. Listy i zamówienia odbiera 
Zarząd Ekonomiczny w Cyganach /ran- 
co — poczta Skała powiat Borszczów. 


Folwark w Przemyślu położony, skłe- 


dajacy się z 43 morgów 
gruntu razem z łąkami-i pastwiskami, z bu- 
dynkami ekonomicznemi, kopalnią kamie- 
nia wapniaka mieszanego z poirójnym ga- 
tunkiem marauru, podług chemicznego rox- 
bioru składającego się czysto z węglanu 
wapna — jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kouwencie xx, Fran- 
ciszkanów. 1493 2—3 


Przy zblżającej się gorętszej porze roku 

zwracamy uwagę Szano vnej p. t. publiczno- 

ści. w ogóle, a w szczególności posiadaczy 

hotelów, kawiarń i traktyjerni na 

siynne w oconiym świecie 
c. k, wyłącznie u;yrzywilejosaace 


Lodownie przenośne 


i metalowe pipy do musowania 
wyrobu Antoniego Wiessnera. fabrykanta w 
Wiedniu, Wieden Hauptstrasse Nr. 6". U- 
trzymują się tam ciągle na składzie lodow- 
wnie, które na ostatniej wystawie powszech- 
nej w E aryžu zaszczycon e zostałą nagroda. 

Wszelkie lodownie, tudzież pipy do mu- 
sowania reperują Się i przyjmują także w 
zamian. 1469 2—1? 


'E XTRAIT»'YŁANGY LANG 
BOUOUEL 


DE MANTLE 


RIGAUD + Cie w Paryżu 4%. 
rue de hicbelieun. 
do chustki do nosa. 

Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili da 
Europy, gdzie tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane Są z esencji rośliny U nona adoratia- 
sima, którą na wyspach Kilipinskich destylować 
każemy. WON tej rośliny jest nadzwyczajnej, dotąd 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per- 
fnmy, zwane: Egtraits de Jockey- Club, Violette itd 

Kto chca dostać te perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niechaj pobiera tylka wyroby naszego damu 

GŁGWNY SKŁAD diy Wiednia 
idla eatej Austrjacklej monarchii do 
sprzedaży en gros u p. 

AA. Egun. KA no«> Rom, 
Wien Wollzeile Nr. 1—3. 
Można także dostać we LWOWIE 

w bandlach panów R. SCHWARCA; 

Stelfa Synów , i Berlinera; w Kra- 

kowie F. B. Hahna, w Brodach 

M. S. Franzosa, w Tarnopolu dr. 

Buchelta. 1047 8—15 


DRAGES de GELIS & CONTÉ 


Preparat z mieczanu żelaza, 
potwierdrony przez Cesarską akademią me- 
dyszną w Paryżu, 

pozyskał uznanie akademii w skutek 
licznych i przekonywających doświadczeń, 
dokonanych przez komisje, złożoną z pa- 
nów profesorów Bouilland, Foaquier i Baliy. 

Wyższość tego preparatu nad wszelkie- 
mi innemi preparatami żelaznemi potwier- 
dzoną została później jeszcze %- skutek do- 
świadeześ  fzyotogicznych, zamieszczonych 


"w raporcie przedstawionym tejże akademii 


13. lipca 1858 r. 1263 6—16 

Dlatego to Dragóes de Gelis et Con- 
tó są powszechnie przepisywane przez le- 
karzy różnych krajów przeciw  adaczce 


chlorose), upływom, dla ułatwienia perjody- 
s od, zu re w u młodych sód 1 dla 
wsmocnienia ciatotworu delikatnego płci obojga. 

Każde pudełko opatrzone jost etykietą 
i opaską dwubarwną i owinięte ubwódką 
różową, na której znajduje się paR p. 
Labelonye, utrzymującego skład główny 
ulica d'Abousir Nr. 99 w Paryżu. 

Wa Lwowie jedynie w aptece p. Pio- 
tra Mikolasza. 


GAZETA NARODOWA z dnia 12. Marca 1869. - 


holender- 


Dwa buhaje iien s. 
sny i Zletni, są do sprzedania 
w Oskrzesińcach, ostatnia po- 
czta Chodoró w. 1547 1—3 
161 [Na sprzedaż *" 
drzewo materjałowe do bu- 
dowy kolei żelaznej, 
x lasów Bukaczowieckich, tuż przy sta- 
cji kolei położonych. | 


w mieście Bursztynie z zająz- 
Oberza dem i gościnnemi stand aal 
jest od 15. sierpnia b. r. de wynajecia. 
Zgłosić się osobiście lub przez listy fran- 
kowane do Zarządu dóbr w miejscu. 5-11 


W dobrach kapituły łać. twowskiej, mia- 


nowicie w Zimnowódce pode Lwo- 
wem, jest obszar dworski 84 morgów 
gruntu ornego od 1. kwietnia 1869 do wy- 
dzierzawienia. 1465 3—3 


Na tym obszarze znajdują się: 
mieszkalny, stodoła, stajnia i stndnia. 

Zyczący sobie te grunta zadzierzawić, 
zechcą zgłosić się do kancelarji kapitulnej 
pod l. 38 m. na I. piętrze o oficynie. 


Bliższych szczegółów udzieli kan- 
celarja adwokata Kabata we Lwowie. 


OGLOSZENIE LICYTACJE 
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 


wwe kLwwowvie 
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z dniem 
15. lutego b. r. zapadłe zastawy, to jest: 


kosztowności i inne towary, 


w dniach 415. i 16. marca b. r. w lokalu tegoż Towa- 
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 1608 2—3 


Ogłoszenie dla posiadaczy koni. 


a ATY CHNUNĘ = 
e, A „z w R, 
T "2 > F) 
M 


sAkauiakj 4 
y A isss SA ud 
p (> SE 


„ty 


poleca Szanownym P. T. posiadaczom koni i gospodarzom 3we wyroby chemicz - 
nych artykałów sportu. Pa n s 

Artykuły te zostały wyszcz:5g0ln.one wielokrotnemi zlecepiawi i poświadczeniami 
ze strony J. ©. księcia Rohan, (m). ks. Montenuovo, główaodowodzącego w Czo- 
chach, hrabiego Wrangla szamòslana J. k. Mości króla szwedzkiego i naczelnika 
Sportu szwedzkiego, 0. k. porucznika Teodora Webera adjutanca jeusrała broni barona 
Gablenza, hrabiego Beli Sztaraya, i ze strony inaych mężów fachowych, jako to ze strony 
p. Karola Roth, Tippelts, właściciali ujeżdżalni w Wiedniu. Poświadczenia te zamierza- 
my od cząsu do czasu podawać do publicznej wiadomości. 

Sporting Liquid I. środek nieomylny | dę 1 złr.; Pissbolls jedno danie 35 out. 
dla chowu koni, osobliwie na wzmocnienie Glicerynowe smarowidło na siodła 
w razie sztywności nóg, Sparaliżowania, | czyni rzemień na siodłacn i uzdsch mięk- 
osłabienia ścięgów, reumatyamu, osłabienia | kim i giętkim, słoik I słr. 

PADRE pęciny i kolan— fiszzka 1 złr. s Angielskie smarowidło na azory. 

Sorting Liquid Ii., specjalnie na o- | ° tórego uprząż rzemienua uabierą piç- 
brzękłość nóg i zoo członków — ez Eo jakiceg? nielśaiącego po 
flaszka 1 złr. 25 ent. JA 7 JL AD kaw 

Olej na skóry, dla utczymanią giętko- 


Homeo - d 
ezka Le ph kina ror kona Ania: Ści i konserwowania skóry, rzemieni i 0- 
bawia — 1 funt 75 ont. 


Kriegera w aptece V. Grablowitza w Gracu, 
Czernidlo na skóry, farbuje na mo- 


po 6 złr. sztuką. 
Englische Physik, iut po 25 cnt. | cno czarno, niepuszczając barwy — 2 (anty 
w słoikach 4łutowyon; tynktura na gra- | 90 cnt. 

Zlecenia uszut:czuią z4 przekazem pocztowym Centralny skład rozsyłkowy 


Józ. Rosenzweig, 


współinteresant w Wiedniu Kornergaase Dr. 2- - 


Do każdego artykułu dołączają się przepisy używania. Opakowanie ile samego 


kosztuje. 
Dalsze składy będą urządzone. 1274 17-50 
e 


PIGULEI BLANCARDA 


żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi, 
potwierdzone przes Paryzką Akademig w 1850 r. 


UPOWAZNIONE PRZEZ KOMITET LEKARSKI W PETERSBURGU. 

Łącząc w sobie włagnośsi Jodu i Zełaza, pigułki te używają się specjalnie i 
szczególnie przeciw stabościom skrofulicznym , w pierwszych początkach suchot, 
w osłabieniu organizmu, jak rówuiiż we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o ©d- 
dziatywanie ntkriw. w blednicy, niedostatku lub braku regularności dla przy- 
wrocenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania petjody- 
cznego jej odpływu. 1029 13—16 
æ UWAGA. Sodan żelaza nieczysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ- 
siem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czysteścii antenty czności pra- 
wdziwych Pigatek Blancarda wymagać należy, sby każdy fiakonik nosił pio- 


czątkę se srebra reakoyjnego (argent «zeaetif) £ 
wione reczna podpisem wynglązcy na etykiecie zielonej, M 
jak obok. 


We Lwowie jedynie w aptece 


p. Piotra Mikolasza. 


aptekarz rue Bonapsrte 40. 


OBWIESZCZENIE. 


Pierwsze Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów c. k. uprz. gal. akcyjnego Bai- 
ku Hipotecznego odbędzie się we Czwartek dnia 15. kwietnia 1869 o 11. godzinie przed południem 
we Lwowie w sali ratuszowej. 


Przed mrioty HOWĘDRĘZAWWZ 


1. Sprawozdanie z obrotów Banku do końcą roku 1868. 

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcie co do tyehże uchwał y. 

8. Oznaczenie dywidendy po koniec 1868 roku. 

P. T. Akcjonarjusze, którzy chcą brać udział w rozprawa :h tego Walnego Zgromadzenia, 
zechcą w myśl $. 63. statutów złożyć swoje akcje, względnie kwity tymczasowe, najdalej do dnie 
18 marca 1869: 

we Lwowie w głównej kasie Towarzystwa, 

w Krakowie 

w Czerniowcach 

na które oprócz pokwitowania otrzymają także karty legitymacyjne do wstępu na Walne 
Zgromadzenie. | 

Prawo głosowania może być wykonane przez pełnomocnika. W razie zastępstwa ma być 
pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej umieszczone, przez mocodawcę własno- 
ręcznie wypełnione i podpisane. 

Lwów dnia 1. marca 1869. 


| we Filiach Towarzystwa | 


Rada Nadzorcza. 
Wyciag ze statutów: 


$. 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żadeń 
jednak akcjonarjusz, bez względu, czy w własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden 
pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może, 

$. 66. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcjonarjusz tak 
osobiście, jak też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza, mającego prawo głosowania. Wyjąt4 
kowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego 
kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ic! 
stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych 
przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszami. 1477 3- 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera. 


